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ieszcze w sprawie uniwersytetu.
Jeden z dzienników podniósł już, że p. 

Oleśnicki u* znanym svyrn wniosku zażądał, by 
otwarto na uniwersytecie lwowskim  .potrzebną  
liczbę katedr z ruskim wykładem i profesoram i 
i słuchaczam i*. Znaczy to tyle, że rząd ma się 
także i o słucnaczy ruskich postarać i ich tymże 
profesorom  ruskim dostarczyć, by mieli komu 
wykładać. Może to jest tylko lapsus calami, gdyż 
na uniwersytecie znajduje się d ość słuchaczy 
ruskich i bez starań rządu, —  ale może i seryo 
pomyślane, gdyż ta ilość słuchaczy, jaka jest, nie 
w ystarczyłaby wcale do zapewnienia odpow ied ­
niego grona słuchaczy tym wszystkim przyszłym 
licznym  profesorom , którzy mieliby przem aw iać 
z now ycn ruskich katedt, a w takim razie m ie­
libyśm y do czynienia z godnym  uwagi i intere­
sującym  wypadkiem , w którym  rząd ma się sta­
rać nietylko o dostarczenie słuchaczom środków 
naukow ych, ale i o dostarczenie słuchaczy sa­
mych. Ale takie przypuszczenie, które w każaem 
innem państwie byłoby szczytem komiki, prze­
staje być niem ożliw em , a nawet niepraw dopo- 
dobnem na tle stosunków galicyjskich, gdyż zna­
ny jest wypadek z niedawnej przeszłości, w któ­
rym nietylko Rusini sobie tego życzyli, ale rząd 
sam istotnie to czynił, ażeby rnóJz jak najprę­
dzej o ‘ w orzyć „nieodzow nie konieczną*, jak wtedy 
m ow iono, pierwszą klasę gimnazyulną, ruską w 
Kołom yi, ftząd w erbow ał w ów czas studentów 
i zw erbow ał z początku... jednego, a poiem do­
prowadził do pięciu i naglącej potrzebie naro­
dowej stało się zadość Co więc gdzieindziej jest 
paradoksem- staje się na terenie galicyjskim 
rzeczyw istością.

Zu wszystkich kroków przedsiębranych przez 
ukraińskich radykałów , ze wszystkich onuncyacyj 
ruskich pism i ruskich polityków, przebija aż 
nadto wyraźnie ich Końcowy zamiar, tj. w j przeć 
ostatecznie Polaków  zupełnie z uniwersytetu, tak 
jak megdys Polacy wyparli N iem ców, i usadowić 
się tu niepodzielnie. Tylko, że najpierw Polany 
nie wypierali N iem ców siekierą, toporem, nożem 
i pałką, a powtóre stanow isko Polaków  w ich 
ojczyźn ie i we własnym Kraju jest trochę maczaj 
ufundowane i inaczej usprawiedliw ione, niż sta­
nowisko garstki napływ ow ych N iem ców , którzy 
tu zostali przysłani dla germ anizow ania kraju 
przez niemiecką kulturę To też trzeba być po- 
prostu szaleńcem, by liczyć na powodzenie tego 
przedsięwzięcia. Ale za ś lep ien i ni“ raz nie n a  
granic.

Szerszy ogół naszego kraju ciągle jeszcze 
wyobraża sobie, że ruski język  nie ma w  uni- 
wersy s c i f  w stosunku do m łodzieży nałoży tego 
zastosowania i wskutek lego słyszy się zbyt czę­
sto dobre rany załatwienia soraw y przez zezw o­
lenie ua używanie języka ruskiego w  wypadkach 
i rozmiarach, w których on od dawna już jest 
wprow adzony; a gdy się tym nie wiedzącym w y­
jaśni, że to, co  oni doradzają, daw no juz istnie­
je , w tedy otwierają im się dopiero oczy, nie ma 
końca zdziwieniu i słyszy się szczere przyznanie: 
„Ja  lego nie wiedziałem, ale skoro tak jest, to 
czegóż Rusini ch cą ?*  Otóż właśnie w tern leży 
cała  rzecz, że R usinom  nie chodzi o uchylenie 
nieistniejących w cale krzywd, tylko o zdoDycie 
uniwersytetu dia siebie, z zepchnięciem  Polał ów 
na stanow isko ledwie tolerowanej mniejszości, 
T az  np liczne warstwy ludności nie wiedzą, że 
na m ocy  reskryptu ministerstwa wyznań i ośw ia­

ty z 20 m arca 1903 1 58S, wszystkie pisemne 
odpowiedzi, dawane słuchaczem  na ich pisemne 
podania, wydaje się w tyra języku k rijow ym , 
w  którym  w niesiono podanie, a w ięc na ruskie 
podlania w  języku ruskim. Także podręczne ka­
talogi profesorskie zam ienione od r. 190Ż na tak 
zw'. kartki katalogow e, sporządzane są także 
w języka ruskim szereg innych uprawnień ję- 
zykr ruskiego w zakieeie manipulacyr i kance­
laryjnych czynności uniwersytetu ogłosiliśm y przed 
kilku dniami.

B yłoby bardzo pożądane, b j się nasz ogół 
przede w szy ukiem przekonał dokładnie o stanie 
rzeczy, zanim w ydaje  wyroki i feruje sądy. Że 
nasza reprezentacya krajowa zbada najpierw  
najściślej stan rzeczy, a potem dopiero w ypow ie 
sw e zdan i;, nie może ulegać wątpliwości.

Wybory w Warszawie i Król. Polskiem.
W arszaw a  19 lutego.

Miacto trzęsie się ruchem wyborczym . 
Wszystkie 12 okręgów  w yborczych zalegają od 
rana tłumy ludzi. Przed lokalam i, nie urządzony­
mi ze zbyt wielkim konfort&m, np. na Pradze, 
w yoorcy długimi szpaleram i czekają kolei, dusząc 
się i tłocząc. M nóstwo św istków ulotnych, odezw , 
paszkwilów krąży z rąk do rąk. Chłopcy na uli­
cy  zatrzymują m ę icz fz a  i koDiety, aposirofując 
szumnie: „Obywatelu!...* albo: „obyw atelko* — i 
dodają, „spełńcie obowiązek obywatelski i pospie 
szcie do urn w yborczych !* Lub, jeśli do obyw a­
telki, zm ieniają tekst: „P olk i, rodaczki! użyjcie
wpływ ów  waszych, aby ojcow ie, m ężow ie, bra ­
cia, synow ie wasi me dopuścili się karygodnego 
zaniedbania obowiązku! .* I  zaraz wtykają 1 - a ł  
tem w rękę odezw y, drukowane w tym duchu 
Prócz tego ktijży m nóstwo doaaU ów  nadzw yczaj­
nych do ja z e i na temat: „W arszaw a  w niebez­
pieczeństwie!* A lbo: „R atu jcie  W arszaw ę!* itd. 
Zwłaszcza organy narodooio-dem okratyczne w rze­
szczą na gwałt, z „G ońcem  ‘ na czele.

Tym czasem  wszystkie te obaw y, o ile d o ­
tychczas osądzić można, są płonne, W  W arsza­
wie i Łodzi odbyw ają  u ę  prawybory, w dziesię­
ciu guberniach już w ybory w łaściw e; jednakże 
z rezultatu praw yborów  wynik w yborów  samych, 
które w tych  dw óch  miastach odbędą się za ty 
dneń , już o  wyniku ostatecznym z zupełną pe­
wnością sądz-ć będzie można. Otóż rezultat ogól­
ny jeat ten, ze tak w W arszaw ie i Ł odzi, jak 
na prowincyi przeszła lista centralnego komitetu 
w yborczego. Czytaj: narodow o dem okratycznego, 
bo, jak  wiadom o, dem okracja  narodow a, czując 
się w większości w kom itecie, podeptała de fa ­
cto koncentracyę, zabrawszy z małymi wyjątka­
mi wszystkie krzesła dla siebie.

W  W arszawie, jak  dz>ś już prawie nape 
wno wiedzieć m ożna, wybrani zostaną dwai kan­
dydaci narodow ej dem okracyi, pp. Rom an D m o­
wski i Franciszek N ow odw orski (ostatni był już 
posłem w Dam ie). W  Łodzi przejdzie p. B&bicki, 
adwokat (N. Dem.)

Z  gub. warszawskiej przeszli: ks. Jan Gra- 
lewski, W ładysław Grabski, obywatel ziemski 
(obydwaj powtórnie), Józef G łow acki, włościanin, 
W ładysław Nowca, rejent z W łocław ka i K aje­
tan Piechowski, ob. zm. W szyscy kandydaci N- 
D-cyi. (Ludow cy zbiorow em i siła i postępow ­
ców  i żydów otrzym ali drobny procent głosów ).

W K aliszu  przeszli narodow cy: A lfons Par- j 
ęzewski adwokat, ks. Jan W esołow ski, Józef - 
Suchorzew ski. ■

W  Lublinie wybrani narodow cy: Antoni
Hempel, Stefan Plewiński, Stanisław Iliwiński, 
Jan Stecki, Piotr Żak.

W Płocku w ybrani; Henryk K onic (postę­
pow iec), Michał Bujanuwski (n. d.)

W P iotikow ie w vbtan i: robotnik Dziurzyń- 
,ki, W ład, Żakow ski, inżynier Peptowski, w ło­
ścianin Stanisław Justyna, W ład. Potocki.

W  biedlcach w ybran i: Józef Błyskosz, b.

pudeł, włościanin, Stanisław Sunderland, adw okat, 
Ludwik Bryndza-Nacki, ob. z.

W  Łom ży w ybrani: Jan H arusewicz i M ie­
czysław Skarżyński, ob. z.

W Radom iu wybr&n.: Józef Ostrowski, b. 
poseł, włościanin, Henryk Dębiński, ob. z. i A n ­
toni Bieliński, ob  z.

W  K ielcach w ybrani: Jan Bielawski, w ło ­
ścianin, Henryk hr. P otock i, W iktor Jaroński.

N atom irst w  Suwałkacn przeszli dwaj Li 
twini separatyści, obydwaj a d w ok aci: Andrzej 
Bufał z Pawia i P iotr Łeonus z Kowna.

Liczebny rezultat jest więc ten sam, co 
przy pierwszej Dumie. Mniej w ięcej \  posłów 
dawniejszych, inni nowi.

Z Litwy i Rusi w iadom ości pewnych dotąd 
nie ma.

Kandydata koncentracyi postępow ej pobili 
narodow cy przed lokalem  w yborczym  na Lesznie.

Zresztą na ogół biorąc, w ybory  odbyły się 
w spokoju i porządku. Michttł.

W arszaw a Dokonane prawybor® dają zi> 
pełną pew ność, że w W arszawie wybrani zostaną 
posłami do Dumy Dm owski i N ow odworski. Tik  
więc w Warszawie i w caiem Królestwie proca 
Suwałek zwyciężyli narodow i dem okraci przy 
pom ocy stronnictw zjednoczonych  w centralnym 
komitecie.

W ilna . Z  gebernii mińskiej w ,o ra n i zostali 
sami Rosyan.e. Z  gubernii m obilewskiej w ybory 
udbęda się w nadchodzącą niedzielę.

K ijó w . W gubernii wołyńskiej Polacy zu- 
pemie przepadli, przeszli R osjan ie  z praw icy, 
przeważuie chłopi.

Ruch przedwyborczy.
In try g a  lu d o w có w .

„K u rj. lw ow ski*, chcąc p oróżrić  stronnictwa 
narodow e, zjednoczone w Radzie narodow ej, w 
artykule w czorajszym  p n. „Z  za kulis R ady 
naredow ei* donosi, że „klyrrkałow ie i konser­
watyści porozumieli się już co  do głó»v;nj wy­
tycznej akcyi a zaadawszy teren w 'boiuzy , przy­
szła spółka klerykalno-konserwatywaa do prze­
konania, że należv uważać za .^tracone'' 1*2 
mandatów, których spółka nic może w żade i 
sposób w yaizeć ludow com  lub ież obronie przed 
socyalnym i demokratami. Za m ożliwe do zd o ­
bycia uznano w Galicyi 72 mandatów. Z tego 
ugodzono się 80 m andatów w yznaczyć dla kon 
serw aiystów , 25 n e rd a tó w  dla kleryka^ów, 15 
mandatów dla dem okratów siedzących w Radzie 
wraz z żydami “ Skutkiem tego, zapewnia „K urj. 
lw ow .“ , dem okraci są skonsternowani i p ostan o­
wili na zjaździe delegatów, naznaczonym  na 8 
marca, posta ®ić na „ostrzu miecza kwestyę kom - 
petencyi Rady narodow ej i gdyby przeszła 
uchwała, że Rada narodow a wystąpi do walki 
w yborczej nie tylko w okręgach mieszanych pol­
sko-ruskich, ale i w okręgach czysto polskich, 
mają dem okraci wystąpić z konfederacyi*.

Owoż na podstdwie zupełnie autentycznej 
inform acyi m ożem y zapewnić, że w całem donie­
sieniu „Kurj l » o w .u tylko tyle jest prawdy, iż 
imieniem ludowców radby w okręgach czysto 
polskich pozbyć się w pływ ów  Rady narodowej, 
bo w ów czas ludowcy łatwiej m ogliby tam jakieś 
mandaty uzyskać. Zresztą nieprawdziwem jest, 
aby zachodziły w Radzie narodow ej jakiekolwiek 
nieporozum ienia, albo aby dla k tórego ze stron­
nictw w yznaczono tę lub ową ilość m -ndatów . 
Obecna „tym czasow a* Rada narodow a ani w tym 
kierunku nie ma upoważn saia, ani przyszła, 
uzupełniona wyborem 12 now ych członków p»-zez 
zjazd delegatów i tyluż członkam i przez koopta- 
cyę, tą drogą nie pójdzie. Dla R ady narodowej 
obojętnem  jest stronnictwo, do którego kandydat 
należy, byle stronnictw o to było szczerze naro- 
dowem  i uznawało solidarność Koła polskiego 
Tam, gdzie szanse wyboru będą większe po stro­
nie dem okratów, będzia Rada narodowa popierać 
demokratę, a tam, gdzie centrow iec będzie miał

zapewnioną większość, tam centrow ca a gdzie 
znowu konserwatysta może być bardziej pewnym  
wyboru, tam on uzyska poparcie Hasłem P.adv 
narodow ej n ie m oże być taka lub ow a ilość 
mandatów dla tego lub ow ego stronnictw a, lecz 
precz z kandydatami, nieuznającymi konieczności 
solidarności K oła polskiego

Z  o b o ió w  ru a k lo h .
W Z a l e s z c z y k a c h  odbyły się 

zbory organizatorów  partyi narodowieukiej, na 
które przybyło i2 7  kom itetowych z 24 wsi. W e ­
dług „D iła* zeorani ośw iadczyli się za kandyda­
turą na posła do rady państwa dr. W łod O chry- 
m ow icza, reaaklora „D iła*. P o wyrażeniu sym 
patyi spraw com  napadu na uniwersytet lwowski 
pp. kom itetowi odśpiewali hymn dr. Franki „N e 
pora*. „D iło*  donosi, że w  Żaieszczyckiem  odbyli 
też i F olacy  zebranie poufne, na którem  posta­
now iono popierać kandydaturę p. Moysy B oso - 
chackiego.

W  B r o a a c h  odbyło się zebranie i  JO 
m ęzow  zaufania partyi starorusklej, n a  którem 
wygłosił m owę kandydacką dr. D. MarLow. Z a ­
znaczył on, żó nowa ustawa w yborcza  (którą 
„Hijaczi rzekumo uw ażają  za „krzyw dzącą* 
Rusinów ) daje Rusinom m ożność zajęcia w re- 
prezentacyi austryackich krajów  i narodów, za ­
miast, jak dotychczas, ostatniego —  c z w a r ­
t e g o  miejsca, a zatem bardzo wybitnego. 
Akcyę przedw yborczą miano prowadzić zrazu 
pod znakiem k on so lid a c ji; ponieważ jednak nie 
doszło ,io porozumienia między „ukraińcam 1* a 
m oskalofilaui, przeto kazaa partya agituje na 
własną rękę. W ciągu dyskusyi zebrani przy­
rzekli że nie dopuszczą do obalenia kandydatury 
p. Markowa.

W Z ł o c z o w i e  i w całytn tamte1- 
3zym okręgu b redaktor „Diła* p. E. Lewicki 
agituje zaw zięcie za swą kanaydaturą, w esem  
znajduje poparcie u „ukraińskich świaszczeuny- 
kiw -fanafykiw ". Ale nietylko starorusini zwalcza­
ją  tę kandydaturę. Dr. Lew ickiem u zastąpił też 
drogę i inny „Ukrainiec*, p. K. Daw idow icz z 
Przomyślaii, D o starcia przyszło na zebianiu w

. a. I je'.!ejl i drugi ośw iadczyli stanow czo, 
że me odstąpią od kandydatury. Znaczna część 
w yborców  wyraziła gotow ość popierania w t /m  
okręgu kandydatury dr. M. Chlebowickiego.

Burzliwym był przebieg zborów  Drzedw*bor - 
czycb w B onow ie pow, a w o r o w s k i .  U cze­
stnicy zebrania, lr liczbie około  400, rozeszli się 
przed powzięciem  uchwał. Jak donosi „H alicz.*, 
najwięcej hałasów wypraw iał oar K iprian z Nie- 
rmruwa i jego przyjaciele, Zahajew icz i Borys, 
znani radykaU. rozpęd2io agitatorskim  poobie- 
cyw ał ks. Kiprian ch łopom : rozdarow aaie o b ­
szarów dworskich, uwolnienie od podatków  tycb 
w łościan, którzy nie mają co  najmniaj 800 zt. 
dochodu katastralnego, wystaranie się o to, aby 
chłopi płacili po 3 hal. za topkę soli, by służba 
w ojskow a trwała pół roku; obiecał uwolnić Au- 
iiry ę  od płacenia procentów długu państw ow ego, 
poznosić dodatki podatkowe, znieść konkurencyę 
cerkiewną, oraz wszystko to, co  jest i czego nil 
ma. W yw iązała się potem polem ika, w której 
ks J. Kruszyński z Siedlisk powiedział „rerb a  
yeritatis* radykał >wi w sutannie. P o dłuższej 
sprzeczce zamknięto zbory, a ka. K iprian poszedł 
na wieś i przy szklankach i kieliszkach spędził 
4 godziny, dem oralizując ch łopów . L ioacya ko­
sztowała organizatorów  wiecu 80 korou, pobra­
nych od chło )ów  drogą sk.adek groszow ych.

W Ż ó ł k w i  zgłosił sw ą kandydaturę dr. 
K orol; prócz niego ubiega się tam o  mandat 5 
innych R usinów , m ianow icie trzej księża i dwaj 
urzędnicy.

W okręgu k o ł o m y j s k i m  walczą ze 
sobą: „Ukraińcy*, starorusiui i ra d y k a li-„k o ­
zacy* z pod chorągw i dr. Trylow skiego. Staroru­
sini zamierzali urządzić zebraaie w J ab łon ow ie ; 
ale lokal, w którym miano obradow ać, obiegli ra ­
dykale P ow sta li, jak pisze „D iło*, „w ełyka bu­
czą*; krzyczano: „o re cz  z kącapam i! na K am ­
czatkę!*  itp. SVr» ec tego dr. Dudykiewicz i ko­
mitetowi opuścili Jabłouów , a „ukraińcy* dla

„bilszoi parady* obrzucili ich bombami ze śnie­
gu. Podobny był przebieg zebrań w Kluczowie 
wielkim (ad Peczeniżyn), w Piadykach (p K o ­
łom yja) i w K obakach  (p. F o su o ). W  CLynii wy­
borcy ruscy przyrzekli popierać kand/aam ro ar. 
Duaykiew icsa na posła, a nuczemika sądu, p. 
H anczakowskiego, nu zartępcę. O rganizatory na- 
rodow ieccy  pozakładali konutety przedwyborcze 
w B alińcach, T rofanow ct, Bsczaczkach i w K or­
anowi* (p. K ołom yja ).

Na zborach  w B o r u z c z o w . e  uchwa­
lili „ukraińcy* forsow ać kandydatury z > tręgu 
Borszczów-K usiatyn itd dr. T . Okoniewskiego z 
Borodi nki i redaktora W . Ochrym owicza ze 
L w ow a. K anpydeci m ają postanowić, jak okręg 
ma być podzielonym i ozcaezyć, gdzie ze którym 
wyborcy mują głosow ać. W tym okręgu zadarto 
kompromis z moskaiofilami i on; —  jak p sze 
„D iło* — „na razie nie b różd ia* .

Kom itety przedwyborcze zorganizowali „u - 
■traińcy* w dalszym ciągu : w Miłowania i T y - 
śmienicy (ad T ł u m a c z ) ;  w 16 wsiach (p. 
G r ó d e k  J a g i e l l o ń s k i ) ,  gdzie organi­
zatorem  jest dr. L. O zarkiew icz; w P ó b r c e ;  
następnie: w Zadąbrowc&ch, Krasnostawcach i 
w Białołui (p. ś  n i a t y n).

Ruscy aocyaliści.
„W ola* ogłasza odezwę, wzyw ającą :o cy e - 

listów ruskich do norby w yborczej. Czytamy 
tam, że „szlachta po strasznym pogrom ie, jakim 
było dla niej zaprowadzenie pc wszech nego prawa 
glosow ania*, będzie się starała w Galicyi w schod­
niej „precid dla sene szczoś wyratuwaty*. W y­
stąpi ona przeciw socyalistom  w borbie w y b or ­
czej. A le  nietylko szlachta, lecz wszyscy w ogóle 
Polacy, a nawet i niektó-z,' „ukraińscy* patryoci. 
Odezwa kończy się siow y: „Im  więcej p rzeciw ­
ników, tem energ ezmej i z większym rozmachem 
„dźmy w bój. Niech każd® świadom y „towarzysz* 
staje się gorącym  i odważnym  agitatorem naszej 
sprawy, niech wszędzie rozchodzą się silnem 
echem  socyalistyczae hasła. Tow arzysze, czasu 
„nebohato* i każda chwilka bardzo jest wakua 
i każdą trzeba wykorzystać* — dla zdobycia 
ukraińsko-scc/a ł-dem okr. mandatów.

Korespondencje.
lo n t e e a r l o ,  12 lutugo. 

(Massenet w Monteearlc. —  Jego nowa opera. —  
Pierwsze przedstawienie. —  Treśś dramatr’ muzy 
czzego. —  Przyjęcie. —  Jak Massenet twarzy. — 

Telefon.)
Od tygodnia nawi tu głosuy kom pozytor 

francuski, Massenet, który wystawił wczoraj w 
eleganckim teatrze K aryna cudzoziem ców  nową 
swą i nigdzie dotąd me graną operę Jzstto „T e ­
resa*, dramat muzyczny w 2 aktach, do którego 
libretto ułożył Jules Ciaretie. Podczas przedsta­
wienia premiery Massenet zasiadał w loży księ­
cia M onaco i był przednrotem  gorących ow scyj.

Rzecz dzieje się w epoce wielkiej rewolacyi 
francuskiej. Przed jej wybuchem Te-esa kochała 
się w And-zeju Thorel, który, jako rronarcmata, 
musiał później udać się ua wygnanie. VI tym 
esasie Teresa poślubiła Armanda do Oierral, 
przyjaciela A ndrzeja. Armand był atoli iyrendy- 
stą G dy Thorel pow rócił do kraju, pragnął się 
zobaczyć z Teresą. Lecz ona prosiła go, aby za 
pomniał o aavn ych  uczuciach, gdyż serce jej i 
ręka należy teraz do Armanda.

Andrzej popada w rozpacz i zamierza w ra ­
ca ć  za granicę. Pow tórny wyjazd natrafia na 
trudności: p o lic ja  śledzi za Thorelem ; on musi 
się ukryć w domu ClerT»ia. Armand chce mu 
ułatwić ucieczkę. Andrzej wi zelako nie skorzysta 
z tej przydługi, jeśli wrsz z cim  nie o< jedzie 
Teresa. W  sercu tej kebiety odradzają się d a ­
wne a fek ty : chciałaby uciec z Audrzejem.

Wtem dechoazi ich wieść że Armand zo ­
stał aresztowany i że wraz z innymi żyrondysta- 
mi będzie stracony. W obec tego oiooa nie chce 
opuście nieszczęśliwego męża i nie zgadza się 
na wvjazd z Andrzejem . W ów czas on stawia

sw a
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M a ł ż e ń s t w o .
Powieść.

Ciąg dalszy.)

—  Fani jest rzeczyw iście pomysłową 
odparł K azim ierz. Ale czy kom pozycya takiego 
obrazu nie przedstawiałaby analizy osobistej 
psychologii. Czyby na ogół w yw ierała w rażenie? 
Kobiety przeważnie nie usuwają się z pod wła- 
dzy serca, przeważnie azukają podpory a na- 
dewszyntko uczucia.

—  To są niew olnice! odezwała się szorstko 
Eliza — nie Warte w yzw olenia.

~~ A szczególnie nie żądające w yzw olenia 
fzekł Mieczysław. I na panią przyjdzie czas, 

z< £®ły arsenał zarzutów przeciw małżeństwu 
ronię. Pani stoi dopiero na progu życia — co  

stać może, Bóg jeden wie,

~  Nigdy! nigdy, nic się we maie nie 

się^Eliza*0'111 ^ ea*em 10 w yzw olen ie! — upierała
m  «

w M «.fk ir .v .°lZaieŻdŻaiących P ł o z ó w ,  pociągnął 
wszystkich ku werendzie.

Eliza postanowiła jak najmniej m ów ić, 
gdyż Ł ucyc uchodziła za weredyczkę i w d a ­
nym razie mogła się nie zgodzić na zapatry wa 
nie Elizy.

Lecz niespodziewanie wyszła na tapet kwe 
stya małżeńcka. P wien sąsiad, przejeżdżając z 
miasta, gdzie bawił dni kilka, wstąpił do dw oru 
dla odwiedzenia M ieczysława. Opowiadał paniom 
w  salonie na pytanie „ c o  słychać*, różne n o ­
winki a m iędzy innemi o pani W alentynie X, 
niezwykłej urody, wydającej sumy na toalety i 
m ającej Cały szereg wielbicieli, przyczem  zau w a- 
żył, że jest to » ygodne małżeństwo, pani sobie 
a pan sobiu, jed n o  drugiemu nie przeszkadza.

— To ma jest wygodne, jak pan m ów i, a- 
le wstrętne m ałżeństwo — odezw ała się Ł u cya . 
K obieta wiarołom na jest śm ieciem , o którem  się 
w porządnym  domu me mówi.

—  A do jakiej kategoryi zalicza pani wia­
rołom nych m ężów ? — zapytał sąsiad?

Łucya odpowiedziała bez namysłu:
— Mężczyźni są ogrom nie drażliwi na pun­

kcie honoru i za n a rn e  jakieś słow o dobyw ają 
pałaszy a za ciężką obrazę stoją o kilkanaście 
kroków przi.d lufą rew olw eru , ale oszukiw ać ż o ­
nę, matkę ich dzieci, uważają za rzecz najzupeł­
niej honorow ą.

Chw ilowe m ilczenie zapanow ało. Sąsiad, 
który miał pięcioro dzieci, wracai z kilkudniow e­
go pobytu w mieście, a że nie jeden  grzeszek 
ciężył mu, więc się słowem  nie odezwał, a p„ 
Stanisław wpatrywał się tymczasem z zwykłą

sobie dystrascyą w Elizę, nie myśląc ani o niej, 
ani o tem praw dopodobnie, c o  było treścią roz­
m ow y, a natomiast wyglądał, jak  człow iek, ma­
jący jakieś operacye finansowe w głow ie i u w a­
żający przebywanie na w izycie, za czas stra­
cony.

Często też Łucyi urządzał taką niespodzian­
kę, że podczas najbardziej ożyw ionej rozm ow y, 
nagle wstawał, żegnał się i od jeżdżał, m ów iąc 
jej, że odeśle konie, ale teraz musi jechać, bo 
ma bnrdzo pilny interes. Czasem irytow ało to 
nawet Ł ucyę, ale stodziła sobie nietaktowne p o ­
stępowanie męża myślą: jak i on jest wyłącznie 
oddany sprawom  dobrobytu synów i myśli o jej 
losie. Inni tracą majątek a on każdy gros? o- 
szczędza —  i i igdy dla swej przyjem ności go 
nie w ydaje. Trzeba takie rzeczy oceniać — my­
ślała Ł ucya.

*

Eliza już za dni kilka miała pow racać do 
Kruszenie, bała się bowiem  sobą nie zm ęczyć 
ludzi zupełnie innej sfery duchow ej —  tym cza­
sem zm ęczyła tylko silnie „B eja*. K oń  ton nie 
znał szpicruty, bo najlżejszą wolę jeźdźca  rozu­
miał. Eliza tymczasem nie raz g o  bez pow odu 
uderzyła, to strzemieniem trącała, zrywała lejce 
tak, że Bej znarowiwszy się, niecierpliw ił się i 
kilka razy ponosił, co  uszczęśliw iało Elizę Mie­
czysław , który najczęściej tow arzyszył je j, był 
często w obawie, aby nie by ło  wypadku. Najle­
piej wyszedł na tych spacerach masztalerz, któ­
ry m nóstwo nazbierał dziesięciorublówek.

Pom im o tych ekscentryczności polubiono 
tego n.ezwykłego gościa  tak w Zborow ie , jak w 
W ierzbow ie. E liza umiała pozyskać nawet A n- 
dzię, która z początku przypatrywała się je j, jak 
czemuś niezwykłemu, a następnie uznała, że jest 
cudownie piękną i miłą. K azim ieiz, chociaż miał 
dużo wym agania pod względem zach ow an a  się 
i w ogóle  postępowania pań. mówił, że wybryki 
Elizy nie rażą go , i źe pom im o pozornej afron- 
tacyi, ma przekonanie, iż jent to niewinne dziec­
ko. Ż yw ość je j wprawiała go  nieraz w dobry 
humor i śmiał się serdecznie z jej konceptów. 
Eiiza też była mu w dtięczną za ten rodzaj po­
błażliw ości, jaką je j okazywał.

—  A ch , panie Kazim ierzu — mówiła mu 
— żeby pan wiedział, jakbym  ja  pragnęła m ieć 
przyjaciela. Niech mi pan ofiaru s swoją przy­
jaźń a będę panu bardzo w dzięszcą uZTD1, sm 
pan podjął tego, być moim przyjacielem

— K iedy ja nie mam żadnych kwalifikacyj, 
aby zostać takim dygnitarzem — bronił się K a ­

zimierz.
_  Z wszystkich panów, których tu pozna­

łam, do pana leuynie mam zaufanie. W razie, 
gdyby panu podobał się Drojekt, musiałby pan 
pojechać ze mną dc Kruszenie. A ch , jakbym  ja 
się starała, żeby tam panu było dobrze. Popro­
siłabym chrzestną matkę, żeby mi dała Anazię 
choć na krótki czas i stw orzyłabym  sobie miły 
światek w koło  siebie. Cóż pan na t c ?  — szcze­
biotała Eliza.

 ̂ — T o wszystko są nadzw yczaj tontujące

projekty i każdyby przyjął je bez nam ysłu: 
oprócz  mnie. Ale ja , widzi pani, jestem młody 
dziwak. Z a r io d ła b - się pani as m cjem  towa 
rzystwie, znudziłbym panią w krótkim czasie i 
wyrzuciłaby mnie paai z? drzwi.

Alicya i Mieczysław, którzy byli świadkami 
tej p ropozycji Elizy, kładli się ze śmiechu.

Ostatni dzień przed wyjazdem Eliza cały 
poświęciła chrzestnej matce.

— Szczęśliwą jestem, że tu przyjechałam -  
mówiła. —  Nauczyłam się wiele rzeczy, o któ­
rych nie miałam pojęcia. Ż eby  uwierzyć, iż m o­
że być w ogóle na świecis szczęśliwe m ałżeństwo, 
trzeba chyba tu przyjechać i o tem się p^ze 
konać.

—  Trzeba ci wiedzieć, m oje dziecko, —  
rzekła pani Rajewska —  że aawet my nie m o­
żemy się nazwać w pełni szczęśliwsm  m ałżeń­
stwem, bo nie mam: dzieci.

— A dzięktyę za to -  odezw ał się puu 
Apolinary — byłabyś kochała sw oje  dzieci a 
mnie nie. Nie tęskniłem nigdy za tem dom m e- 
manem szczęściem .

(C. d. n.)
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się przed trybunałem i w rezultacie gilotyna ści­
na g łow y obu.

Zrozpaczona Teresa widząc przez okno wóz, 
w  którym  Andrzeja i Arm anda w ieziono na miej­
sce stracenia, woła kilkakrotnie: „N iech  żyje 
k r ó ll“ Rozbestwiona tłuszcza wpada ao mieszka­
nia Teresy, niszczy wszystko, a ją  samą zabija 
w  nieludzki sposób —  i tak się koń czy  dramat 
trojga serc

W  akcie pierwszym, po krótkiej sym fonii, 
słyszy się chór żołnierzy przy zasłoniętej oponie. 
Pierwsze, gromkie oklaski odzyw ają się po mi­
strzowskim duecie Teresy i Armantla: „A im e 
moi, qui je  faim el®  Następuje piękna arya Te- 
leay, także nagrodzona oklaskami. Potem  roz ­
koszne intermezzo orkiestralne. Przybywa z za­
granicy Andrzej i p o  długiem niewidzeniu się 
spotyka się z Teresą. Jest to scena patetyczna. 
Thorel w idząc, że ubóstwiana przezeń istota sta­
ła się żoną innego, wyraża sw ój ból w  słow ach 
delikatnych, pełnych melancholii i strapienia ; 
jest to śpiew słodki, a poniekąd „recitativo“ przy 
akom paniam encie tak zw. „arpeggio* (szybkiego 
uderzania wszystkich tonów  akordu). Jest to w 
dziedzinie muzyki czemś prawie zupełnie nowem, 
Po tej scenie zerwała się burza oklasków. Mas­
seneta w yw oływ ano kilkanaście razy.

W  akcie drugim hucznie oklaskiwano ter ­
cet m ęża, żony i pierw szego je j narzeczonego, 
następnie duet Andrzeja i Teresy, gdy odrodziła 
się w jej sercu pierwsza je j m iłość. Punktem 
kulminacyjnym dramatu była scena, w której 
w śród m iarow ego odgłosu bębnów  w iezion o  ska­
zańców  na m iejsce stracenia. Teresa zrazu roz­
paczała, potem złorzeczyła i n iejako d ob row o l­
nie rzuciła się w  objęcia  śmierci. Scena ta  w y ­
warła bardzo głębokie wrażenie, Dystyngowana, 
a w ięc zazw yczaj nie unosząca się publiczność, 
powstała z m iejsc, a zw racając się ku loży Mas­
seneta, słała mu pozdrowienia i grom kie oklaski. 
Massenet kraniał się i dziękował za ow acyę, a 
potem, zw racając się  ku scenie, sam oklaski­
w ał i w ołał do w ykonaw ców  opery: „brayes,
braves! *

Partyę Andrzeja śpiewał Dufranne, świetny 
tenor, Arm anda Clermont, baryton, Teresą była 
mile d’Arbell, o g łosie silnym  i szerokim. D yry­
gow a ł orkiestrą maestro Jehin. W ystaw a była 
stylowa, bogata. „Teresa-  będzie miała niewąt­
pliwie wielkie pow odzenie w teatrach św ia­
towych.

Massenet ma jakąś szczególniejszą predy- 
lekcyę do wykwintnej publiczności kosm opolity­
cznej, która bywa w teatrze w M ontecarlo. „T h ś- 
reśe“ jest trzecią z prac, jakie Massenet w  ciągu 
ubiegłych 5 lat skom ponował, a wszystkie u jrza ­
ły po raz pierwszy św iatło kinkietów w małej 
mieścinie nadbrzeżnej, obfitującej w liczne poku­
sy. R ozpoczął od „Jongleur de N otre-Dam e“ — 
była to szczera poezya; nastąpiła opera „Cbśru- 
b in “ —  czysta kom edya, a teraz skom ponował 
„Teresę- , dramat pełen emoeyi, osnuty na tle 
czasów  pełnego grozy Terroru. A utorow ie dlate­
go  nadali operze prosty tytuł heroiny dramatu, 
poniew aż cala akcya koncentruje się w m iłości i 
poświęceniu się kobiety.

— W  Pary2u —  opow iadał maestro — 
kom ponowałem  „T eresę- , pośw ięcając tej pracy 
codziennie po 8 godzin. Mój stary przyjaciel, 
Jules Clarćtie, napisał mi poem at, zdolny n a ­
tchnąć muzyka. C larśtie jest nie tylko człow ie­
kiem głębokiej inteligeneyi, znakomitym k iero­
wnikiem artystycznym, utalentowanym i niestru­
dzonym  pisarzem , ale także historykiem, odżw ier- 
ciedliijąeym  wiernie dzie je , o  których pisze. Zna 
gruntownie epokę wielkiej rew olucyi, psychologię 
i uczucia wszystkich, wybitniejszych, ów czesnych  
działaczów. Czytelnikowi się zdaje, że on  ich 
wszystkich miał przed oczym a, że m ów ił z nimi. 
I  z tą głęboką znajom ością wielkiej i tra­
gicznej epopei rewolucyjnej utworzył poemat
„T h ćrese- .

Massenet opow iadał potem o  przebiegu 
wspólnej pracy librecisty i kom pozytora. Przyja­
ciele posługiwali się środkiem  bardzo modnym — 
telefonem Massenet w swym gabinecie pisał, co  
mu natchnienie poddaw ało. Obok na biurku m iał 
aparat telefoniczny, za p cm ocą  którego Massenet 
porozum iew ał się bezustannie z librecistą i przy­
śpiewywał mu ostatnie w ytw ory w yobraźni i 
prosił o  sąd lub o pewne zmiany w tekście.
Pierwsze próby nowej opery odbyw ały się tedy 
przy pom ocy telefonu. E. Br.

Sejm.
(4 pos+edaenie, I I I  8esyi, VIII peryodu).

Lwów 21 lutego.
P o  odczytaniu długiego szeregu petycyj, 

przyczem do popierania niektórych z nich zabie­
rali głos pp. Tom aszewski, Buynowski, Szwed, 
Oleśnicki, Skrzyński, Gótz-Okocimski, Bednarski, 
ks. W esoliński, Filip W łodek, ks. Bazyli Jaw or­
ski W urst — zaw iadom ił marszałek o udzieleniu 
kilkudniowych urlopów  Stan. hr. Tarnowskiem u, 
Trzecieskiem u, Bruniokiemu i K az. ks. L ubom ir­
skiemu.
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Ks. Prymas Siablewski.
(Ciąg dalszy.)

Jakkolwiek w  przem ówieniach ks. Stablew- 
skiego gorąco biją tętna życia  i nie braknie im 
ani ciągłego ruchu, ani interesującej aktualności, 
a nazw aćby je  m ożna, jak  zwano parlamentarne 
speeche Pitta, „oratora kiemi tragedyam i*, W ind- 
horst w jeszcze wyższym  m oże od ks. Prałata 
Stablew skiego stopniu celow ał w ch w ilow eu  fo - 
tograficznem  zdjęciu sytuacyi, w błyskaw icznem  
o ś  'ielleniu kom icznych stron ludzi i rzeczy, w 
ujęciu tej siły drgającej w powietrzu, w w y ra że ­
niu tego oburzenia, które tkwiło w atmosferze i 
w znakomitej perspektywie, która stosowała się 
zawsze do horyzontu izby i wynikała z jego zna­
jom ości; impuls do je g o  wystąpień dawały oko­
liczności zewnętrzne, a niezmierną zaletą jeg o  
m ów  był esprit d ’ a propos. Udawało mu się w 
lot uchw ycić każdą przesadę przeciwnika. Gdy 
np. po wywołaniu w alki kulturnej przez Lutza, 
zw olennicy rządu, pragnąc przenieść tę walkę do 
Prus i w yw ołać rozdrażnienie, w ołali: „Pali się
w Baw aryi” , W indhorst odpowiedział: .,Pali się,
ale na krzesłach ministeryalnych- .* ) Niejedno-

*) Deutscher Reichstag Sten. Prot. 81 p. 25 
listopada 1371.

R e fo rm a  w y b o r c z a  se jm ow a.
Z porządku dziennego sprawozdanie w y­

działu kraj. z  projektem zmiany statutu krajo­
w ego i sejm owej ordynacyi w yborczej (którego 
streszczenie podajem y poniżej) odesłano do o so ­
bnej komisyi i  18 członków  w ybrać się m ającej.

M oty w ow a n ie  w n io sk ó w  p o se lsk ich .
P. T o m a s z e w s k i  m otyw ow ał naj­

pierw sw ój w u ioiek  o przeniesienie nauczycieli 
gmin podm iejskich lwowskich i krakowskich io  
II kl. płac, a gmin podmiejskich stanisławowskich, 
kołomyjskich i przemyskich do III kl. płac, potem 
sw ój wniosek o zaprowadzenie opłaty na rzecz 
funduszu kraj. szkolnego od  m ajątków podlega 
jących  rządowej należytości ekwi walentowej, — 
a sejm  odesłał pierwszy wniosek do komisyi 
szkolnej, drugi do prawniczej.

P, O l e ś n i c k i  m otyw ow ał sw ój w n io ­
sek o zmianę statutu krajow ego i sejm ow ej ordy­
nacyi wyborczej w kierunku p o w s z e c h ­
n e g o  i r ó w n e g o  g ł o s o w a n i a .  Pan 
w nioskodaw ca m ów ił stosunkowo bardzo krótko 
o „zaletach -  sw ego projektu i prosił o odesłanie 
go do komisyi dla reform y w yborczej z 18 cz łon ­
ków, jak wyżej postanowiono, wybrać się m ają ­
cej, na co  izba się zgodziła.

P. B r y k c z y ń s k i  m otyw ow ał sw ój wniosek
0 wezw anie rządu, by nie dopuścił do otwarcia 
granicy rumuńskiej dla importu żyw ego bydła
1 nierogacizny oraz bitego mięsa i by nie zezwolił 
na przewóz transito bydła i m ięsa do cesarstwa 
niemieckiego inaczej, jak  tylko w wagonach plom ­
bow anych i przy zachowaniu najdalej idących 
ostrożności. W nioskodaw ca w wym ow nych s ło ­
wach wykazywał, że zgodzenie się na żądania 
rządu rumuńskiego, który stara się o zniesienie 
zakazu importu bydła i nierogacizny w granice 
austryackie, przyniosłoby Austryi a w pierwszym 
rzędzie Galicyi nieobliczalne straty. W  Rumunii 
i w innych bałkańskich państwach urządzenia 
weterynaryjne są niedostateczne i nie dają gw a- 
rancyi przeciw zawleczeniu zarazy, a państwa 
te, m ając otwarte granice dla bydła rosyjskiego, 
naraziłyby nas na przywleczenie księgosuszu i :: ;-  
razy płucnej u bydła rogatego a pom oru u nie­
rogacizny. W  ten sposób staranie obydw óch  na­
szych tow arzystw  gospodarskich o  podniesienie 
hodow li bydła i nierogacizny i ws ystkie starania 
kraju i rządu w tym kierunku poszłyby na marne, 
a hodow cy pod grozą przywleczenia zarazy nie 
tylko nie staraliby się o  liczebne powiększenie 
stanu hodow landgo materyału, ale zniew oleni by­
liby do zredukowania go do nieodzownej dla 
potrzeb rolnictwa ilości. Mniemanie zaś, jakoby 
otw arcie granicy przyezynićby się miało do p o ­
tanienia mięsa, jest złudnem i nigdy im port nie 
pokryłby strat, jakie nieunikniona, za nim idąca, 
redukeya materyału hodow lanego w całem  pań­
stw ie sprow adzićby musiała. Sejm  odesłał ten 
wniosek do kom isyi gospodarstw a krajow ego.

W niosek p. S z w e d a o  uwolnienie od 
stempli i należytości prawnych dokum entów w 
sprawie najmu lub kupna gruntów i budynków 
na cele szkolne, odesłano po um otywowaniu go 
przez w nioskodaw cę do kom isyi prawniczej.

P. K r a m a r c z y k  uzasadniał sw ój w nio­
sek o  zmniejszenie pasu granicznego dla katastru 
bydła a sejm odesłał ten wniosek do komisyi g o ­
spodarstwa kraj.

JP. S k o ł y s z e w s k i  m otyw ował sw ój 
w nioses o  polecenie w ydziałowi kraj. op racow a­
nia ustawy o  w ł ą c z e n i u  o b s z a r ó w  
d w o r s k i c h  d o  z w i ą z k u  g m i n y .  
W niosek ten podpis di pp. B ojko, ks. Pastor, ks. 
Stojałowski, Szajer, Filip W łodek, Bednarski, 
Kram arczyk, S zw ei, Huza, Buynowski, W iśniew ­
ski, Potoczek, ks. W esoliński. Maryewski, Żar- 
decki i ks. Szponder. W nioskodawca w yw odził, 
że instytucya obszarów  dworskich jest przyw ile­
jem  w łaścicieli większej posiadłości z n iekorzy­
ścią drobnych właścicieli i że przez usunięcie te­
go przywileju usunie się część niezadowolenia i 
goryczy  i usunie się szkodliw y pod względem 
narodow ym  i społecznym wpływ tych, którzy 
rozw ijają  waśń społeczną. Twierdzi! też, że znie­
sienie obszarów  dworskich nie naraii sprawy na­
rodow ej w Galicyi wschodniej na niebezpieczeń­
stw o. W długiem sw ojem  przem ówieniu dał p. 
Skołyszewski historyę uchw alenia ustawy w roku 
1886 o obszarach dworskich, c o  nastąpiło na żą 
danie ów czesnych posłów  włościańskich, nastę­
pnie historyę usiłowań o zniesienie obszarów  
dworskich i prosił o  odesłanie sw ego wniosk i do 
kom isyi gminnej. Uchwalono.

P. B u y n o w s k i  m otyw ow ał sw ój 
w niosek o w ybudowanie kosztem państwa kolei 
żelaznej Konieezna-Jasło-Pilzno-Dębica, a sejm 
odesłał ten wniosek do komisyi kolejow ej.

P. S c h a t z e 1 uzasadniał swój wniosek 
o przyznanie miastom Brzeżuny, Buczacz, G or­
lice, Jaw orów  i W adow ice dotacyi z opłat szyn­
karskich i konsum cyjnyoh od piw a, począwszy 
od r. 1911, a izba odesłała ten wniosek do k o ­
misyi budżetowej

P. O l e ś n i c k i  m otyw ow ał sw ój wnio 
sek w  sprawie zmiany ustawy o języku wykła­
dow ym  w szkołach średnich, żądając* w każdej 
szkole średniej m oże być z reguły tylko jeden, 
polaki lub ruski język  wykładow y, a będzie nim

krotnie przewyższał też prezes centrum prałata 
Stablewskiego pod względem intuicyi i zasilane­
go ciągle świeżym i alimentami dowcipu, który 
pod wpływem  rączego temperamentu, nie dycha­
nie elastycznego umysłu i bezpośrednich wrażeń 
nadawał przem ówieniom  W indhorsta ściśle suh- 
jektywną cechę.

Specyalńośoią przewódcy centrum było skre­
ślenie sytuacyi w kilku słow ach. I  tak porów nu­
ją c  ucisk K ościo ła  pod rządem rosyjskim  a pod 
rządem pruskim podniósł Windhorst, że rząd ro 
syjski napada na K ościół pałką, a rząd pruski 
za pom ocą powolniejszego, aie bardziej mebez 
piecznego, skrytobójczego otrucia *)," ustaw m ajo­
wych nie nazywał nigdy iuaozej, jak  gwałtem 
ubranym w form ę prawa **). A  skoro po stwier - 
dzeniu przez W indhorsta, że zarzuty Bismarka 
przeciw ko centrum są obm ow ą, prezydent F ore - 
kenbeck w ezw ał W indhorsta do porządku i 
zw rócił jego uwagę n a  to, że wyraz obm ow a 
jest nieparlamentarnym, wśród powszechnej w e­
so łości odcią ł się W indhorst: „A  w ięc pow iem  
to, co  przecież wyraźnie jest uznanem za ściśle 
parlamentarne, a m ianowicie, że zarzuty ministra 
B ism arcka były nieprawdą-  ***). Śmiejąc się z 
serwilizmu niem ieckiego, wytykał W indhorst, 
że sejm cały boi się próżnego krzesła baw iącego 
od dłuższego czasu w W arzinie ks. Bismarcka, a 
porów nując kamaryię rządową do tych R zy ­
mian z  czasów  cesarstw a, którzy musieli się kła-

* ) Preussisobes Abgeorduetenhaus Sten. Ber. 
28 pos. 17 stycznia 1873.

**) Ibidem, 62 pos. 8 maja 1874.
***) Ibidem 65 pos. 15 marca 1878.

ten, jakiego podług ostatniej konskrypcyi używa 
w ięcej, niż 50°/0 ludności powiatu, w którym 
dana m ie jscow ość jest p o łożon ą ; gdy okaże się 
potrzeba założenia nowej szkoły średniej w m iej­
scow ości, gdzie już jest szkoła średnia z p o l­
skim językiem , now a szkoła ma otrzym ać ruski 
język  wykładow y, jeżeli w istniejącej szkole p o l­
skiej jest zwyż 200 uczniów  narodow ości ruskiej 
i odw rotn ie ; potrzebę nowej szkoły średniej ma 
się uważać za istniejącą, jeżeli liczba uczniów 
w istniejącej szkole przejdzie 5 0 0 ; w szkołach 
średnich poUkich mają być zaprowadzone para- 
lelne klasy ruskie, jeżeli zażąda tego 25 rodziców  
uczniów tej szk o ły ; w szkołach już istniejących 
pozostaje tea język  wykładowym , jaki był w c z a ­
sie wydania proponowanej ustawy. Izba odesłała 
ten wniosek do komisyi szkolnej.

Do komisyi szkolnej odesłano także wniosek 
ks M a z i k i e w i c z a  o  założenie gimnazyum 
w R aw ie ruskiej.

Pierwsze czytanie wniosku p. S t a p i ń- 
s k i e g o o  zrównanie płac nauczycieli lu do­
wych z płacami trzech najniższych rang urzęd­
ników państwo*ł.'veh, usunął marszałek na ży­
czenie w nioskodaw cy z porządku dziennego, 
przenosząc je  do posiedzenia następnego.

W niosek p. S k o ł y s z e w s k i e g o  o 
utworzenie nowej gminy adm inistracyjnej z roz­
parcelowanych gruntów obszarów  dworskich K o- 
n iów  i T ow irn ia  i nazwanie jej na cześć kró­
lowej Jadwigi Jagienką- odesłano do komisyi 
gminnij

Z a b e z p ie cz e n ia  S try ja  oa powodzi.
Imieniem komisyi wodnej referow ał p. K o 

z ł o w s k i ustnie o  wniosku nagłym p. Oleś­
nickiego w sprawie regulacyi rzeki Stryja i za­
bezpieczenia od pow odzi i jakkolw iek wyjaśnie­
nia rządu stwierdziły, że nie ma większego ani 
doraźnego niebezpieczeństwa, to jednak wobec 
zaniepokojenia ludności postawił wniosek we­
zwania rządu, aby przedsięwziął zarządzenia dla 
ochrouy Stryja przed zalewem, a w sw oim  cza ­
sie spow odow ał naprawę przerw anego gościńca. 
Sejm wniosek ten uchw alił,

Z d a lsze g o  p o rz a d k a  d z ie n n e g o
zezw olono gmin e K ozów  na pobór opłat gmin­
nych od napojów  spirytusow ych a reprezentacyi 
powiatowej w W adow icach  na pobór wyższych 
dodatków  pow iatow ych.

W reszcie w sprawie s z p i t a l a  w B i a -  
ł  e j uznano potrzebę budowy now ego szpitala 
na 109 łóżek i upoważniono wydział :ra j. do 
zaciągnięcia odpowiedniej pożyczki, a w sprawie 
s z p i t a l a  w S a n o k u  uznano potrzebę 
budowy pawilonu izolacyjnego, Dudynku gosp o ­
darskiego i rekonstrukcyi mieszkania Sióstr M i­
łosierdzia i upoważniono wydział kraj do za ­
ciągnięcia na ten cel odpowiedniej pożyczki.

Pod koniec posiedzenia ogłosił marszałek, 
że kom isya podatkowa ukonstytuowała się, w y ­
bierając prezesem p. A b r a h a m o w i c z a ,  
zastępcą p. G o  ł u c h o w s k i e g o, sekretarzem 
p. L o e w e n s t e i n a .

Po odczytaniu w niosków i intarpelSc yj za­
mknął marszałek posiedzenie, naznaczając na­
stępne na sobotę 10 rano.

W  dzisiejszych obradach sejmu brali udział 
ks. arcyb. Bilczswski i JE. dr. Piętak.

Sejmowe.
Reforma ordynacyi sejmowej wyborczej.

W ydział kraj. przedłożył dziś sej m ow i projekt 
reform y sejm owej ordyn aefi w yborczej, stosow nie 
do w skazów ek udzielonych mu rezolucyą sejm ow ą, 
uchwaloną w  r. 1905. W ydział kraj. proponuje 
p o w i ę k s z e n i e  l i s t y  p o s ł ó w  m i e j ­
s k i c h  o 8 , a to ze Lw ow a o  2, z Krakowa
0 1, z Przemyśla, Stanisławowa, Tarnopola i T ar­
nowa o 1 a nadto utworzenie osobnego mandatu 
z Podgórza, k tóry  dotychczas wybierał z W ie­
liczką a połączenie Bochni z W ieliczką. Oprócz 
tego proponuje W ydział kraj. utworzenie 10 no­
w ych okręgów, w  których praw o głosowania mie­
liby jedynie ci, którzy dotychczas prawa g ło so ­
wania w innych uryach nie mają. D ziesięć tych 
okręgów tw orzyłyby dwa miejskie Lwów i Kraków
1 8 w iejsk ich : Lw ów , K raków , Tarnów , Rzeszów, 
Przemyśl, Tarnopol, Stanisławów i Stryj. W  o- 
kręgach miejskich (L w ów , Kraków) byłyby wybory 
bezpośredn ie; w ośmiu wiejskich analogicznie do 
w yborów  z kuryi wiejskiej pośrednie. W kuryi 
tej ogólnej, jak  wydział kraj. nazywa „uzupełnia­
jącej klasie w yborczej-  miałby prawo głosu każdy, 
który ukończył lat 24 i w chw il: rozpisania w y ­
b orów  jest przynajmniej od dwu lat osiadłym 
w gminie, będącej jego miejscem  zamieszkania.

Z k o m isy j.
K om isya s z k o l n a  obradow ała  w czoraj 

nad referatem p. W ład. Jaw orskiego, w sprawie 
noweli do ustawy o R adzie szkolnej krajow ej. 
Po ogólnej i szczegółow ej dyskusyi /osta ła  ustawa 
przez komisyę przyjęta w  osnowie, przez nas już 
podanej, wedle wniosków posła Bobrzyńskiego 
i to w. Następne posiedzenie kom isyi dzisiaj w ie­
czorem . Na porządku dziennym projezt ustaw y 
o sem inarych nauczycielskich.

; n iać koniowi Nerona konstatował, że w Prusiech 
koniem  Nerona jest wszechm ocne państw o

Często także polegał dowcip W indhorsta na 
grze słów , a m ianowicie, ozyniąe atuzyę do g w a ł­
tow nych środków , k fórvmi lubił się posługi­
w ać rząd pruski, powiedział W indhorst : „D er
Staat will sen e  Ueberzeuguug jedem  Indm duum , 
wenn nicht einpragen, einprfigeln.-

W  nader złośliw y sposób porów nyw ał też 
przewócłca centrum torysów  angielskich z bę ­
dącymi ich jaskraw ą karykaturą pseudokonser- 
watystami pruskimi '

Ks. prałat Stablewski miał inny rodzaj d o ­
wcipu, a wznosił się ponad W indhorsta górnym 
polotem, ścisłą metodą, a zwłaszcza starannie 
rozważoną nieskazitelnie estetyczną budow ą prze­
mówień. Struktura przem ów ień Windhorsta czę­
sto pozostawiała do życzenia, u ks. Stablewskie­
go natomiast tak harmonia pomiędzy całością a 
częściami, zgoda pom iędzy wstępnem założeniem, 
rozwinięciem  przedmiotu a konkluzyą, wykwintna 
eleganeya stylu, misterne ugrupowanie myśli, 
wywierając na słuchaczu wielkie w rażenie, s to ­
pniowanie oburzenia, jak  staranny dobór słów, 
niespodziewanych apostrof i świetnych antitez 
mogły służyć za w zór parlamentarnej wym owy.

Późniejszy arcybiskup gnieźnieński i poznań­
ski władał tak doskonale niemieckim językiem , 
że zarów no pod względem cieńkiego cieniowania 
myśli, jak i bogatej barw ności obrazów prze 
wyższał często N iem ców ; m ało który z nich 
zdołał mu dorów nać w śmiałych i wielkich rzu­
tach, którymi m alował, a które umiał połączyć

*) Deutscher Reichstag, Sten. Ber. 39 pos. 
23 kwietnia 1874.

k r o n ik a .
Lwów, dnia 21 lutego 1907.

M uU endantfEc.
W  piątek 22 lutego Piotra Katedry — O., kat. 

N ykyfora M - - Kai. słow. Wrooisława.
W schód słońca 7 03, znehód 5 26.
W soboty 23 lutego Romany P. — Gr. kat. Cha- 

riłam pija . — hal. słow . Przedzisława.
Wschód słońca 7-02, zachód 5*28.
W niedzielę 24 lutego utaciejs Ap. — Gr. kat. 

W łasija Muoz. — Kai. Gow. Bogusza.
vV ichód ałońca 7 0 ) c*cNM 5 29

— O d zn a cze n ie . C sarz nadał członkom i/,by 
panów bar. Chluroiokiemu wielką wstęgę orderu św. 
Szczepana, bar. Czedikowi order żelaznej korony 
I klasy.

—  M ian ow an ie . Minister oświaty nadał prof. 
polskiego gimn. w Przemyślu Karolowi Czajkowskie­
mu, posadę w akademickiem gimn. we Lwowie.

— Na Rotterdam do Ameryki. Ks. A. Boc
T. J., który jak donosiliśmy, wyjechał do Ameryki 
północnej, pisze nam dziś z d rog i:

Podróż obrałem na Rotterdam przez Holland- 
Amerika Linie, bo dla celów mych obaerwaoyj i dla 
objaśuieó, jakie mam poczynić stowarzyszeniu św. 
Rafała, pragnąłem poznać zarząd tej linii i sposób, 
jak traktują naszych wychodźców wogóle, ozy i o 
ile wyżej stawiać należy, a ewentualnie poleoaó tę 
linię nad przedsiębiorstwa niemieckie w Bremie eto. 
Jak dotąd rzeczy przedstawiają się wzorowo, W y­
chodźców kompania traktuje nietylko po lndzku, ale 
jak swą rodzinę. Jest tu osobny, porządny dom no­
clegowy czyli hotel, wielkie sale sypialne osobne dla 
mężo/yzn i osobne dla niewiast, a nadto co na uwa­
gę i pochwałę zasługuje, osobne dla żydów. Rów­
nież sala jadalna osobna dla chrześcijan, oddzielna 
zaś ala żydowskich emigrantrów. Utrzymanie dostat­
nie i obsługa kosztuje tu za cały czas pobytu w ho- 
teln 10 matek, bez względu na to, jak długo wy­
chodźcy na odjazd okrętu czekać muszą, a cze­
kają czasami i tydzień. Kompani? ma wyborowy 
skład ludzi i urzędników; na miejscu posiada ka­
plicę katolicką i kapłana dla duchownej obsługi emi­
grantów. Warto na tę linię „ Holland-Amerika L i­
nie-  w Rotterdamie zwrócić uwagę wyohodźoów, a 
pewno ranię; będzie wyzysku, mniej demoralizacyi 
wśród naszycn emigrantów.

Obetnie liozba emigrujących jest mała; najwy­
żej 500— 600 pasażerów odjeżdża w każdą sobotę 
stąd do Ameryki i to przeważnie żydzi z R osyi i 
Słow acy z Węgier, ale z wiosną potęguje się prąd 
emigracyjny i każdy parowieo tej linii wiezie do 
Nowego Jorku do 2 tyBięoy emigrantów oo tygodnia, 
między tymi 600 do 700 Polaków.

lO o n ik *  IwewźbiL
-i- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W piątek, d. 22 bm. doc. pry w. uniw. dr. Ne- 
grnsz; Zasadnicze pojęcia z chemii (z demonstra­
cjam i). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. Poez. o 
godz. 7.

—j— M iejska Kasa OszeieędH iśc i. Na wozoraj-
szem posiedzeniu rady miejskiej uchwalono statut 
miejskiej Kasy oszczędności. Referował dr. Głąbiń- 
ski. Oznajmił, że namiestnictwo oświadczyło, iż za­
łożeniu miejskiej Kasy oszozędnośoi nic już nie stoi 
na przeszkodzie i postawił wniosek, aby rada pono­
wiła swoją uchwałę oo do założenia miejskiej Kasy 
oszczędności, przyjraująo zarazem warunki Wydziału 
krajowego, aby dla tej Kasy przyjąć statut normalny, 
abj gwaraacya miejska za wkładki sięgała tylko do 
wysokości 12 milionów kor. i aby tej Kasie wolno 
było udzielać pożyczek tylko na pierwszą hipotekę z 
pnpilarnera zabezpieczeniem, oraz warunek namiest­
nictwa, że skoro gwaraneya za wkładki sięga do 12 
milionów kor., wolno będzie Kasie tylko do tej w y­
sokości przyjmować wkładki. Po długiej dyskusyi, w 
której przemawiali pp. Riedl, Gubrynowioz, Stesło- 
wicz, Lewicki, Jonasz, Hudac, Asebkenazy, Rutow- 
ski, Cinchcidski uchwalono postawione przez dra 
Głąbióskiego wnioski i uohwalono statut miejskiej 
Kasy oszczędności ze zmianami żądanemi przez W y­
dział krajowy i namiestnictwo.

-f- Ruda nst. L w ow a . Na wozorajszem po­
siedzeniu po załatwieniu sprawy miejskiej kasy o- 
szczędności, o czem wyżej piszemy, stracono jeszcze 
godzinę crasu na omawianiu, czy zangaźowaó steno­
grafów d.i spisywania dyskusyi budżetewej. Żądanie 
stenosrrafo wania tei dyskusyi odrzucono, ale zabrakło 
już czasu na rozpoozęcie dyskusyi budżetowej i 
tę odroczono do dziś.

-s- Raut akade micki, urząanony staraniem Bra­
tniej Pomocy słuchaczów uniwersytetu oraz Wzaj. 
Pomocy studentów politechniki odbędzie się 18 mar­
ca aie w Filharmonii, lecz w aalacL Kasyna miej­
skiego.

-v- R a u t urządza teenniokie „Kółko ehemików- 
w wigilię św. Józefa, t j. 18 marca w sa­
lach Strzelnicy miejskiej. Na program złożą się 
deklamaoya sympatycznej ulubienicy seeuy naszej, p. 
Ordou-Soenowskiej, śpiew utalentowanej uczennicy 
zaszczytnie znanej szkoły pp. Souvastrów, panny Zofii 
Skibińskiej, śpiew art. op-ry p. Mossoozego oraz 
produkcve orkiestry wojskowej p. Konopaska. Po 
północy zabrzmią w całej pełni ozarowne tony nie-

z delikatnością odcieni z wybrednym równia su­
row ym  jak delikatnym artystycznym smakiem i 
z polerowaną w ytwornością.

Przem ówienia ks. Stablewskiego zdradzają
0 wiele więcej od przemówień W indhorsta pod­
stawę na humanizmie opartego wykształcenia. 
Kształtne etruskie naczynie w ym ow y starożytnej, 
którego piękną form ę nauczył się ks. Stablewski 
cenić w szkołach, wypełniał katolicki kapłan p o ­
silnym pokarmem chrześcijańskiej miłości ludzi
1 narodów przez Ewangelię zaleconej.

O ile w m ow ach ks. prałata Stablewskiego 
i Windhorsta są dwa odrębne rodzaje form y, o ty­
le bliskiem jest pokrewieństwo pod  względem  
treści. U obydw óch  m ów ców , pom im o różnicy 
narodow ości było jedno i to samo pojęcie zadań 
państwa, jedno i to sam o poszanowanie h isto ­
rycznego praw a, a n a iew szystko  jodnu ? ta sa­
ma podstawa wiary w życiu prywatnem i p » -  
błicznem.

K s. prałat Stablew ski, piętnując pogw ałce­
nie narodow ych zasad, słusznie w śród zak łopota­
nia legitymistów pruskich m ówił, że  „jeśli się 
ma ideom z Bożej łaski w państwach utwierdzo­
nych służyć, a krzewienie tych idei nie ma się z 
Boskiem błogosław ieństw em  rozm inąć, należy u - 
szanow ać to, c o  z Bożej łaski istnieje, tj. naro- 
d ow ość“ .*) Tę samą nutę odnajdzie w  m ow ach 
W indhorstwa, który w  rozpraw ie nad losam i Al- 
zacyi wytyisał zwycięskiem u n arod ow i niemiec­
kiemu, że, korzystając ze zwycięstwa, nie jest ani 
rycerskim, ani liberalnym, **) wyśm iew ał się z

*) Ibidem 7 lntego 1882.
**) Deutscher Reichstag, Sten. Ber. 2 Mai

1876.

zapomnianych jeczeze karnawałowych wilców z , 0ne- 
gina“ , „Wesotei wdówki-  i t. d.

- f -  T o w a rz . w za j. P o m o c y  stu d en tów  poli­
techniki we Lwowie ukonstytuowało eię, wybieraiąo p. 
Brzostowskiego St. przewodniczącym, W ójoiek iego- 
Daleszyńskiego Feliksa zastępcą, Matuszewskiego 
W itolda sekretarzem a T W dU sgn W acław a skarbni­
kiem. Do wydziatn weszli członkowie : Janicki Jm , 
Kwiatkowski St., Firich Antoni, Now.ckj Józef, 
Roetkowskt St., Taąkicwiin Józef Kurnatowssi 3t., 
Pleoktewicz R ., Kobehński Józef, SVoiowskt S t , 
M iączyaski K saw ery, Heine Michał.

-r  NTi» m u zeu m  ru sk ie  zakupił ks. metropolita 
Szeptycki w;llę Jana Styki prz/ pi. śv. Juro za
120.000 kor,

~  N ow y b u d y a o k  „G w ia z d y - . Wydział stow. 
„Gwiazda-  przystąpi do budowy nowych budynków. 
Mianowicie w tylnej części realności powstać ma 
budynek, mieszczący salę teatralną, ubikacye dla ce­
lów „Gwiazdy-  i kilka mieszkań. Z  frontu zaś real­
ności, w miejsce dzisiejszego budynku, stanąć ma 
trzypiętrowy budynek z toniemi mieszkaniami dla 
członków „Gwiazdy". Plany już są wypracowane 
przez archit. p. Obmińskiogo. Wydział przystępuje, 
do budowy z kapitałem fundacyjnym im. ks. Karo­
liny z ks. Ponińskich Lubomirskiei i Hieronima ks. 
Lubomirskiego. Wnuk śp. szlachetnej testatorki i 
twór a fuadicyi imienia swojego ojca, ks. Jerzy Lu­
bomirski z Rozwodowa, zgodził się na użycie kapi­
tału fundacyjnego, oraz przyrzekł swoje poparoie. 
Sprawa ta wymaga potwierdzenia walnego agroma- 
dzenia, które odbędzie aię w niedzielę 14 bm. o 11 
przedpoł.

-5-  Jubileusz „Lutni- . Z  powodu dwndzieato- 
pięciolecia swego istnienia urządziła wczoraj „L u t­
nia-  w sali Domu Narodnego konoert, a następnie 
we własnym lokalu bankiet. Podczas koncertu, o 
którym pisze poniżej nasz aprawozdawoa muzyczny, 
wręczyli członkowie wspierający d/rygentowi tow. 
p. Cetwińskiemn i prezesowi dr. uzernemu wieńce 
srebrne, poczem serdecznie przemówił do nich p. 
Walichiewioz. Imieniem „Lutni-  pod.zijkował za 
owacyę dr. Czerny, poczem delegaci „Eoha- , „Chóru 
akad." i Tow. dziennikarzy wręczyli im laurowe 
wieńce. Podobną owacyę urządzono piętnastce Bai- 
dawniejszych „Lutnistów1*, z których każdy otn jm ał 
laurowy wieniec.

W  zebraniu towarzyskiem w salaoh „Lutni-  
wzięło udział około 160 osób, panów i pan. Prócz 
obecnych i byłych członków „Lutni . Zjawili s ię ; 
radca dworu dr. Korn, dyr. Sołtys, deLegaoi „Echa- , 
„Chóru akad,- , Koła liter.-artyst., Tow. dziennikarzy 
polsk.oh, sodancyi Maryańskiej panów, wielu muzy­
ków i krytyków. Przemawiali: dr. Czerny, p# g je.  
ktorowicz, p. R olle, p. Dreżepolski, p- Domiszewski, 
p. Makarewicz, dr. Balasits, p. Kuziiski, p. p epiow-  
ski, p. Gall, p. Walichiewioz i na zakończenie dr. 
Czerny. Do późnej nocy bawiono się wesoło i ocho­
czo, a że „Lutnia- , to jakby jedna liczna rodzina i 
każdy, kto wejdzie w jej gościnne progi, czuje się 
jakby n siebie w domu, więc nastrój panował szoze- 
ry i bardzo serdeczny.

Dowodem sympatyi i uznanit, jakiem się „Lut­
nia-  wszędzie cieszy, było mnóstwo telegram5Wj 
które nt wczorajszą uroczystość nadeszły z całego 
kraju, a nadto z Warszawy, Petersburga, Poznania, 
Krakewa itd.

-j- Strajk w więzienia. Dzisiaj rauo rozpo­
czął sie „strajk głodowy- , zapowiedziany przez stu­
dentów ruskich, iuternowanyoh w więzieniu śled- 
ozem jako obwinionych o współudział w napadzie na 
uniwersytet. Wobec obfitych zapasów żywnośoi, jakie 
mają aresztowani, dopiero po ich wyczerpaniu, co 
tak prędko nie nastąpi, będzie można mówió o g ło ­
dówce.

Przesłuchanie świadków w sprawie napada na 
uniwersytet zostało już ukończone, a dzisiaj od rana 
odbywają się w wielkiej sali rozpraw konfrontaeye 
świadków z aresztowanymi.

-r  Z  d u e tu  n a  brak ulicy spadł dziś o 1 w 
południe jakiś zarobnik, żyd, zajęty strącaniem śnie­
gu z kamienicy 1. 3 przy ul. Kośeinszki. Nie był 
zabezpieczony liną i straciwszy równowagę, runął z 
wysokośoi II o., odnosząo przy tern bardzo oiężkie 
obrażenia wewnętrzne i zewnętrzne. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło go nieprzytomnego do szpitala.

K ron ik a  krajowa.
Telefon między Lwowem a Rirysławiem 

pocznie fankeyonowaó 1 maroa. Oplata za 3 minu­
tową rozmowę między Lwowem a Borysławiem koszti- 
waó będzie 1 k. 60 h.

W Zakopanem w Schroniska nauczycieli i 
nauczycieli będą wolne od 1 marca trzy miejsca a 
od 1 kwietnia siedm miejsc dla osób, potrze- 
bującyoli kuraoyi klimatycznej, zagrożonych chorobą 
piersiową lub w początkach tej choroby. Zgłaszać 
się należy dr p. J. Turka prezesa stowarzyszenia, 
Sohrouisko dla nauczycielek i nauozyoieli w Zako­
panem.

Spraw a d e fr a a d a c y i w Towarz. tkaczy pod 
wezwaniem św. Sylwestra w Korczynie, o której w 
sierpniu zeszłego roku pisaliśmy, doczekała się epi­
logu przed sądem obwodowym w Jaśle. Oskarżony 
o defraudacyę b. dyrektor a zarazem buchalter To­
warzystwu Antoni Jonakowski po przeszło półroczaem 
więzieniu śledozem zasiadł w dniu 11 bm. na ławie 
oskarżonych przed trybunałem, składającym się z

pruskiego, będącego wynikiem nadmiernej dumy, 
odgraniczenia się od  reszty świata i spoglądania 
na wszystkich z góry  ***), a niepomyślny ze sta­
nowiska Prus stosunek do Polaków  w Poznań- 
skiem wytykał ja k o  ow oc  błędnej pruskiej poli­
tyki, stw ierdzając, że Galicyi- dzięki rozsądniej­
szej polityce Tządu austryackiego jest jedną 
z najsilniejszych podstaw  austryackiego pań­
stwa****), na co  minister Eulenburg odpowiedział, 
że  nie chce się wpraw dzie w daw ać w  krytykę 
zaprzyjaźnionego m ocarstw a, musi jeduak w yra­
zić zdziwienie, iż W indhorst, jako Niemiec, p o ­
chwala stosunki, które się w Austryi pod rząda­
mi hr. Taaffego wytworzyły.

Tej samej myśli dał wyraz ks. prałat Sta­
blewski w sejm ie pruskim *****) tza zn a czy ł przy- 
tem, że w Austryi Polaków  bynajmniej nie po- 
dejrzewąją i nie czynią im zarzutu, że są P o la ­
kami.

(C. d. n.)

*** ) Prtusisches Abgeordnetenhaus. Sten. Ber. 
35 pos. 15 maja 1874.

****) Ibidem 9 listopada 1880.
*****) Ibidem 29 stycznia 1886.
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radoy St. Turskiego jako pmwoimoząongo, radco,? 
Romualda Medwioza i Aleksandra Namysłowskiego 
oraz sędziego Władysława Bartmańskiego, jako wo­
lantów oskarżenie wnosi* prokurator państwa Teodor 
Ligęza Przychodzki, bronił oskarżonego adwokat dr. 
Andrzej Pawłowski, na znawców powołano pp. Mie­
czysława Drzymuołiowskiego z jasła  Józefa P d -  
uzarskiego ze Lwowa.

W edług aktn oskarżenia dopuśoił się Antoni 
Jonakowski szeregu sprzeniewierzeń wynosząoyoh około
30.000 kor. przeważnie w ten sposób, i . jeidżąo po 
odbiorouon przyjmował i kwitował mieniem Towa­
rzystwa naleiyt)Soi za dostarczone towary, nie odda­
wał ich jednak do kasy, lecz sobie przywłaszczał. 
Rozprawa trwała trzy dni, poozem trybunał uznał 
Jonakowskiego winnym sprzeniewierzenia z § 183 n. 
k. kwoty ponad 900 kor. i z uwzględnieniem oko- 
lioznośoi łagodzących, jak i łego, źe oskarżony prze­
siedział już przeszło pół rokn w areszcie śledczym, 
skazał go na rok ciężkiego wiezienia obostrzonego 
postem uo 14 dni. Kwoty zdefrandowanej rozprawa 
nie ustaliła, preteneye więo To Tarzysian: odeołano 
na drogę prawa oywilnego.

§ P o g rz e b  k s . K le m e n ty n y  K oburnlr ej Z
Wiednia telegrafują: W  obecności oesarza, członków 
domu cesarskiego, rodziny Koburskiej, księcia buł­
garskiego, zastępców cesarzu niemieckiego, króla 
angielskiego, cara, królów: włoskiego, hiszpańskie­
go, saskiego, rumuńskiego, serbskiego, portugalskie­
go, ks. regenta bawarskiego, rządu tureckiego, wielu 
deputacyj bułgarskich, ną, wyższych dostojników 
dworskiob, ministrów: Aehranthula. Buriana, Mar-
oheta, Zicbego, członków ciała dyplomatycznego i 
w. i. odbyło się wczoraj o godz. 4 popołudnin w 
pałacu kobnrskim pokropienie zwłok ks. Klementyny 
Kobnrskiej. Ceremonii dopełnił nuneyusz papieski, 
przybyły jako zastępca papieża, w asystenoyi licznego 
duchowieństwa. Udy obrzęd żałobny skończył się. 
wyraził cesarz jeszcze raz księciu bułgarskiemu, 
księcia Koburskiemu, oraz arcyks Klodyldzie naj­
gorętsze współczucie. O 7 wieczorem przewieziono 
zwłoki na dworzec kolei Północnej, a stąd koleją 
do KoDurga, gdzie będą złożone w grobowcach ro­
dzinnych,

§ O b lega  p o  W ie d n ia  opowieść, źe do tam­
tejszego szpital i miał się zgłosić jakiś cygaj, jako 
ohory, Lekarze zbadawszy go, orzekli, że jest zupeł­
nie zdrów i nie zachodzi żadna podstawa do przyję- 
oia go i leczenia w szpitalu. Cygan oświadozył 
atoli, źe pewnym jest, iż nazajutrz o godz. 9 rano 
umrze, więc niech go przyjmą tymozasowo do szpi­
tala a on za cały tydzień z góry zapłaoi nalelytość. 
Nadto miał cygan, odczuwając w sobie zdolność pro­
rokowania, zapowiedzieć, że 26 lutegi będzie taki 
mróz, iż oddychać nie będzie można a na kwiecień 
b. r. zapowiedział ciężkie przesilenie państwowe w 
Austryi. Gdy nazajutrz o oznaczonej przez siebie 
godzinie cygau rzeciywiście umarł a sekeya Hie 
wykazała otrucia lub innego rodzaju samobójstwa, 
poozęto przypominać sobi9 jego przepowiednie inne i 
dziś stanowią one przedmiot opowiadań wśród ku­
moszek wiedeńskich i zapewne nie zejdą z porządku 
dziennego a i do ?6 lutego, w którym to dniu ma 
być taki mróz, że trudno będzie oddycnaó.

§ A fe ra  iłtfUl W a lla a . W Nowym Jorku ostat­
nią sensacyą jest uwięzienie Leopoldyny Walluu, je 
dnej z najbardziej znanych pań z plutokracyi nowo­
jorskiej. Oskarżoną ona jest o to, że otruła własną 
oborą matkę wdowę po zuanym milionerze i bankie­
rze Bingem. Oskarżenie opiera się na zeznaniach 
dwóoh dozorczyń chorych, które opowiadały, że pani 
Wallau przestrzegała wszystkich domowników przed 
tern, ażeby nie dotykali się potraw i trunków, p o ­
chodzących z pokoju chorej matki. Matki. ohorowała 
od wielu lat i przebyła niedawno operaoyę raka, 
przyczem oierpiała tak okropnie, że błagała ozęsto 
lekarza, ażeby zakończył rychło marue jej życie. 
Twierdzą, że pani Waliau nie mogła dłużej patrzeć 
na to, jakie męki matka jej przechodzi i że na jej 
życzenie otruła ją. Pani Wallau zaprzecza temu i 
przypuszoza, że matka odebrała sobie życie.

§ 'L P e tersb u rga  donoszą: „K raj" petersburski 
od 6 tygodni nie wyohodzi wskutek strajkn, który 
wybnebł w zakładach drukarskich „Trenke i Fus 
not % gdzie „K ra j*  się drukuje stale. W  zakładach 
tych drukują się także inne wydawnictwa francuskie, 
niemieckie i rosyjskie, które wszystkij uległy przy­
musowemu zawieszeniu. InuvoL drukarń z poiskiemi 
czcionkami w Petersburgu me ma; cały związek ze- 
oerski wspiera strajkająoych.

§ P o d e jr z liw o ś ć  W loek . We włoskiej izbie 
posłów odpowiedział dnia 5 bm. minister spraw 
zagrauioznych Tittoni na mterpslacyę, jakoby austr.- 
węg, sztab generalny przedsięwziął był podziemne 
roboty defensywne i ofensywue w kilku kopalniach, 
przyczem miano się posunąć na terytoryum włoskie. 
Minister oświadozył że pogłoski te są pozbawione 
wszelkiej podstawy. Przyszło jedynie do różnic mię 
dzy włoskiem i austryackiom towarzystwem k=yat- 
nianem, mianowicie towarzystwo włoskie twierdzi, że 
podziemne galerye towarzystw* austryaokiego sięgają 
o kilka metrów w terytoryum sroskie. Chodzi tu je ­
dynie o sprawę zupełnie małej wagi.

Zmarli.
L a h o ra ry , rumuński minister spraw zagrani­

cznych umarł wczoraj w Paryżu, dokąd przybył, aby 
się poddać operacji.

M oisson , zar.kiunity chemik franenski, który 
niedawno temu otrzymał nagrodę Nobla za rok 1906, 
zmarł wczoraj w Paryżu.

O F I A R Y .
Dla biednycn s óstr J. O. nadesłali di?. £arol 

Macielińeki z Seretu kor. 5 10 h., Olga hr. Dunin 
Borkowska z Ponikwy kor. 10 .

Z całego świata.
P raga , lak z Liberci donoszą do dzienników

porannych, robotnicy z f.bryk sukua i przędzalni 
Postanowili aa wczorajszem zgromadzeniu ogłosić 
Bonerainy strark w razir, jeżeli do 8 dni nie będą 
8Pełuione ioh żądania. Do atrajku tego, jak za powią­
ż ę ,  przyłączą się także palacze i maszfHiśoi.

Burze 1 śniegi.
B erlin . Z wielu miejsoowośoi środkowych,

P a°ono-zachoduieh, zaohodnich i południowyoh Nie­
miec Uonoszą o śnież’ cach i burzach, które pano-
g 0 0ae8daj i wczoraj, wyrządzając zuaczuo szkody.

telegraficzna i telefouiozua oraz kole- 
i “ 0®nała w wielu miejscowościach przerwy.

r®ek gwałtownie przybrało.

wszystkich^' W A“gUi panu^  8ilQe burZ8‘ Z 
szkodaoh ' na^ l)llz  ̂ sprawozdania o
orkan sr i *  ^dzie i morzu. Szczególnie gwałtowuy 
płynęły 1* y81̂  w Kanale. Wszystkie parowoe, które 
nia. 2  różnye|UTn£Iltu przez Kana*’ dozaały op^ai®- 
gaob i nawałnicach 5g6W doBM*ł 0 &radaf'h> ®nie-

. Z w'^ u miejscowości nadbrzeżnych* s a

Paryż. Z wiela okolic donoszą c bardach 
jadzwjuzaj gwałtownych. Kilka osób utraciło życie. 
Szkody bardzo znaczne.

Madryt Franouski krążownik „Jean Bartu 
rozbił się koło wybrzeża atlantyokiego. Załogę nra- 
towano. Krążownik poszedł aa dno.

Strśsuna katastrofa.
LO B ayn (Biuro Reutera). Holenderski paro- 

wieo „Berlin" rozbił się koło Hoek ran Holland. 
U t o n ę ł o  141 o s ó b ,  znajdnjąoyob się na 
pokłaazie, w tom 91 podróżnyoh.

R o ttb fd g m . Parowiec „Berlin", który, jadąo 
7 Lonaynn, rozoił się dziś z powodu burzy, został 
rozerwany na dwie potowy.

Katastrofa kolejowa.
B e r lin , Do r.Lokal-Anzeigera" dononzą z K a­

towic, że na stncyi kolei nadwiślańskiej w Skarży­
sku, zderzył się idąoy do Radomia pociąg osobowy 
z pociągiem towarowym, który przesuwa* wagony. 
3 urzędników koiejowyoh z a b i t y c h ;  10 iunych 
osób jest eiężko rannyoh.

Uł«l*L > l> ie !r * a ,  SprawosiUnifi oaatralne) sts- 
cyi lustsorologioyuaj w* Wiedniu i anstryaokich kolei 
państwowymi. Unia 20 lutogo )>/J7. roku o godz. V 
reno. Cz»rni«W6o — 0*2 Tarnopol — . Lwów — 1-6, 
8 ule -  — Przemyśl —•— . Jarosław 4*1 “2 Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kraków 4-5*0 Praga 4-8*0, 
W !*óeś 4 -J *2 Seramering 4-10  apssst t-9-9. ls«h 
4.1*7 ftiwa +2-8 Tryea* + 4-9 < etayusza

2 5  I C E J L Z I O  ^ 7 * ^ . .
—  Ekonomiczna sekoya Bady miasta nie przy­

chyliła się di projektu ustawy, przedłożonego prze* 
Wydział krajowy w sprawie obwałowania lewego 
brzegu Wisły i postanowiła w sprawie uregulowania 
Wisły pod Krakowem wnteśó do Wydziału krajowego 
memoryał.

— „Sohlesische Yolhwtg." doniosła, że prezes 
naczelny p. Walaow na zapytanie postawione mu 
przez Niemoów: co się stanie ze strajkiem szkolnym? 
miał odpowiedzieć: „M oi panowie, wasza wina, że 
strajk istnieje. Gdybyśoie rozpuścili wszystdch robo­
tników, których dzieci strajkują, nie bylibyśmy teraz 
wobec strajku tak bezradnymi".

„Dz. poza." zaznacza, że wcale to nie pomo­
głoby, bo choćby wszyscy niemieccy dzieizioe roz­
puścili wszystkich robotników, to strajkby nie ustal, 
bo strajkują uietylko uzieci robotników, będących 
w służbie niemieckiej; — a zresztą robotnik polski, 
wydalony ze służby niemieckiej, tem mniej czułby 
potrzebę zmuszenia dzieci do nauki religu i do pa­
cierza w języku niemieckim. A nadto — pisze „D z. 
pozn.", ooby się stało, gdy oy te a robotnik na bojkot 
odpowiedział bojkotem rolnym?

— , Dzień, pozuański" zamieszcza pismo, w 
którem autor doradza, aby młodzież, wydaloną z 
pruskich gimnazjów dlatego, że ioh młousze ro­
dzeństwo me odpowiada psiezas niem eokiei n .nki r°- 
ligii, oddawali rodzice do gimuazyum polskiego w 
Cieszynie, bardzo dobrze prowadzonego. Chłopcy w 
Cieszynie mogą otrzymać pomieszczenie z utrzyma­
niem za 3 0 — 36 k. miesięcznie.

— Na dwa miesiące więzienia skazauo odpo­
wiedzialnego redaktora „Gazety grudziądzkiej", Jana 
Szczepańskiego, za artykuł o strajku szkolnym. R a ­
zem ma on obecnie do odsiedzenia 10 miesięey wię­
zienia. Prokurator zażądał natychmiastowego uwię­
zienia zasądzonego, mb złożenia Kauo.yi 5000 marek 
do piątku. Sąd nie uozynił zadość żądaniu prokura­
tora, leoz dał wiarę przyrzeczeniu zasądzonego.

3  W i i 5 2 S Z . : I W Y .
—  N'»ozeluik 7 dywizyi piechoty gen.-lejtnant 

Bulakow, mianowany został ozasowym generał guber­
natorem gubemii radomskiej w miejsce pełniącego 
tymczasowo to obowiązki gen.-majora Teodoro wicia.

l i  SiljfiTfflS-lilBML
Z teatru. (Adolf N. Nowaczyński. Starościo 

ukarany czyli niedole Zoila. Tiagikomedya z ozasów 
Stanisława Angnsta w czterech aktach).

Nowaczyńeki, nader eięty i złośliwy, choć ozę­
sto zbyt rubaszny satyryk, przerzucił się od lat 
trzech na poważniejsze pole twórczośoi literackiej, 
na pole dramata. W  stosunkowo krótkim okte- 
ste oiasu wydaje cykl jednoaktówek pt. „sietrn 
dramatów", dramat historyozuy. osnuty aa opowieści 
o słynnym Stadnickim, zwanym „dyabłem łaó- 
ouckim" p t .: „Smocze gniazdo", jubileaszową ko- 
medyę: „Im ć pan Rej w Babinie" a nareszcib ode­
graną wozoraj na soenie lwowskiej tragi-koiuedyę z 
czasów stanisławowskich pt. „Starościc ukarany".

W żadnym z dotychczas wystawionych na 
soeui s lub ogłoszouyoh drukiem utworów dramatycz­
nych Nowaesyńskiego uie znajdujemy danych, któ 
reby usprawi idłiwiały sławę jego, jako dramatopisa. 
„Siedm dramatów", to niezręoznie nscenizowane no­
welki czy też szkice z żyoia, „Iiuó pan Rej", wio 
kąca się farsa renesansowa, której punkta komizmu 
oparte są jedynib na fraszkach i przypowieścią ĥ 
Rejowych lub niezbyt wyszukanych sytuaeyaoh. Za­
rzut główny, jaki dramatom Nowaczyńskiego można- 
by postawić, to zupełay prawie brak akcyi seeuiuiaej, 
brak napięcia dramatycznego. Bogatej swej fautazyi 
nie zdołał młody autor przystosować umiejętnie do 
ram aktów i dlatego to sceniczne utwory jego robią 
wrażenie rzeczy zaczętych i porzuconych na długo 
przed wykończeniem. Zalety Nowaczyńskiego, jako 
pisarza dramatycznego, jak to zręczue uchwycenie 
znamion odnośnej epoki, udatua kopia języki tej 
epoki, niezły rysunek paru postaci, nię starczą na 
zupełne wyrównanie widocznych braków i niedo­
statków w budowle 1 przeprowadzeniu sztuki.

Wszystkie te wady i zaiety w koastrnkeyi dra- 
uzatów Nowaczyńskiego zaobserwować możua wy­
raźnie na komedyi „Starościć ukarauy", wzorowanej 
na teatrze Zabłookiego, najdobitniej charakteryzują­
cym epokę stanisławowską w Polsce.

Bohater tragikomedyi, piękny i złośliwy poeta 
oraz kancelista Departamentu Sprawiedliwości, pau 
Kajetan Węgierski, pędzi życie wesołe na roman­
sach, zabawie, nie zapomina jednak przy tern o 
strawie dachowej i czerpie poglądy swa z literatury 
francuskiej, w szozeguluości zaś z dzieł Voltaire’ a. 
Nauczyły go one patrzyć krytycznie n i stosunki 
ówozesue oraz ludzi i pod wpływem pisarza fran­
cuskiego chłosta wszelką nieprawość w satyraoh 
swych, przyrównywanych przez większość czytają­
cych do rzędu literatury paszkwilowej, kłimo roz­
pustne źyoie, nie zatracił poeta poczucia prawości i 
na propczycyę, prz3istawiouą mu przez faetota kró­
lewskie, mianowioie, by poślubił dawuą, wypadłą już 
z łask, faworytę króla jegomośoi, panią colonelową 
Dahlke, odpowiada brutalnem wyrzuceniem za drzwi 
wysłanników. Pod wpływem irytacyi, do której przy­
łącza się jeszcze gniew i żałość z powodu wywłasz­
czenia przez rodzinę Wilczewskich ojca Kajetanowego 
ze wsi rodzinnej, Wągrowa, pisze węgierski publi- 
ozny momoryał do króla i Nieustającej Rady.

W  Gołkowic pod Warszawą, majętnośoi ban­
kiera Teppera, dokąd właśoioiel sprowadza W ęgier­
skiego, zbiera się większe towarzystwo, pędząoe dnie 
wywozasów na słachanin faceoyj księoia R acziw iłła 
„panie koobankn", iJryraoh romantycznych i rozmo­
wach o polit/Je.

Pan Kajetan jest rozrywany przez damy, zy­
skuje sobie ryohło sympatyę a nawet serce iob. 
Szoięśliwy pojedynek, w którym ukazał nieustraszo­
ne męstwo, jedna mn i przyjaźń mężozyzn. Tymoza- 
sem 1 W ai sza wy doobodzą przykre wieśoi. Manifest- 
oskarżenie, które rtarośoio Węgierski napisał do 
króla i senatu z racji i oaazyi bezprawnego wy­
właszczenia jedo rodzica z majętnośoi odwiecznej W ę­
gierskich, wywołuje ogiamue oburzenie w gronie 
rady nieustającej Trybunał marszałkowrki, któremu 
sprawę rada do osądzenia oddała, zakwalifikował ją 
jako zdradę star.u. złożył Węgierskiego z urzędu 
kancelisty przy Departamencie sprawiedliwości 
skazał na „wieże in fundo, rok i sześć niedziel w 
ostatnim resorcie". Węgiereni, uważając że tak wyrok, 
jak i nakaz aresztowania, są gwałtami! prawołomnej 
przemocy, uie chce się salwować ucieczką i dobro­
wolnie, mimo perswazji przyjaciół i płaozu kobiet, 
oddaje się w ręce przybyłych eciem uwięzienia go 
bandytów.

Tragikomedya Nowaczyńskiego, mimo pew- 
nyob bezsprzecznych zalet, na scenie niezbyt zajmuje. 
Korzystniejsze wrażenie robi w książoo. Grano ją na 
ogół nieszczególnie. Artyści odzwyczajeni od sztuk 
niewspółozesnycb, nie trafili w ton komedyi i grali 
bez przekonania. Zhywaco im na szczerości i stylu, 
A  sztukę z apoki Stanisława Augusta musi się grać 
stylowo. Zadowolić mogła w zupełność jedynie p. 
Ordon-Sosnowska, grająca faworytę królewską p. 
Zuzannę Dablke, sekundowali jej miejscami dosko­
nali pp. Jaworski (pysznie noharakteryzowany na 
księoia panie koebauka) i Szobert (Rymko Mikuć). 
Mniejsze role odegrali poprawnie pp. Nowacki, 
Kwiatkigwioz, Hierowski, Lenozewski i i. Młodemu 
artyście, grającemu malutką rolę kasztelanica Szy­
dłowskiego, przypomnieć należy, iż tragikomedya nie 
jest identyozna z farsą. Kostyumy były piękne, 
równie i dekoracye. K. Baranowski.

* K on eert , L u tn i" . Ku uczczeniu 25-letniogo 
jubileuszu założenia Towarzyst., odbył się w szczelnie 
zapełnionej sali „Domu narodnego" koncerl pod 
kierownictwem dyrygenta p. Cetwińskiego. Produkcye 
człon, tego sympatycznego tow, śpiew, wypadły wp-ost 
wspaniale. Wszyscy członkowie, świadomi znaczenia 
tej ważnej uroczystości, dałożyli wszelkich starań, 
aby całość wypadła starannie. Wszystkie głosy zla­
ły się w jedną harmonijuą oałość, która brzmieniem, 
precyzyą, dynamiką dosięgła możliwych wyżyn arty 
stycznych. Program obejmował urwory wyłączuie 
kompozytorów polskich, Chopina, Ludwika d’ Arma 
Dietza, Moszyńskiego, Melcera, Mfinchheimera, Nie­
wiadomskiego, Nowowiejskiego, Opieńskiego, Pankie­
wicza i Sołtys:” . Ustępy solowe wykonali konoertowo 
p. Pfauowa, Trojanowska, Wójcikiewiozowa i pp. dr. 
Czerny, Elektorowioz, Niźamrowski i Sack. Dyrygent 
p. CetwińsJri może byó rzeczywiście dumnym, że 
nieustanną pracą i swą wysoką wiedzą i zamiłowa­
niem do sztuki doprowadził w chórze „Lutni" do 
takiej doskonałości, przez nikogo zresztą w nasz m 
mieście nie osiągniętej. Słuchająo śpiewu „Lutni", 
przekonujemy się, jaką jest potęga wrażenia głosu 
ludzkiego, togo najpiękniejszego instrumentu muzy­
cznego. Punktem kulminacyjnym produkcyi było od 
śpiewanie „K ozaka" przez 15 najdawniejszych śpie­
waków i członków „Lutni". Ord.

*  Koncert d o b r o c z y n n y . W poniedziałek d. 
25 bm., jak już donosiliśmy, odbędzie się w sali 
Filharmonii koncert na rzecz „Dzieciątka Jezus", 
urządzony pod protektoratem księżny Andrzejowej 
Lubomirskiej. Będzie to produkoya imponująca rozmia­
rami i treściwością programu. Wykona ją  wprawdzie 
sam jeden p. Friedman, znakom ta jednakie gra jego 
w dziełach tak oiek&wych jag Loncert Czaykowskiego

tych wynika, że Fejervary m a 54 lat służby, na­
leży mu się przeto według ustawy najwyższa 
pensy a j którą też prezydent ministrów w  dniu 
1 m aja 1906 poleci! mu wypłacić. O prócz pensyi 
16.800 koron, którą baron Ftjervary pobiera w  
charakterze kapitana przybocznej gw ardyi tra­
bantów, ma on ustaw owe prawo do pełnej pensyi 
trinisteryalnej w  kw ocie 16.000 koron, ponieważ 
obecne jego stanowisko nie jest urzędem  pań­
stw owym  lecz dworskim  i ustawa z r. 1885 w 
tym wypadku nie ma zastosowania. Kom isya 
przyjęła w yw ody W ekerlego do wiadom ości.

Proces „St-aży“.
Poznań. Przed tutejszą izbą karną toczył 

się dziś proces przeciw ko 14 członkom  głów nego 
zarządu Straży, oskarżonym  o  przekroczenie u - 
stawy o stow arzyszeniach.

Oskarżenie obejm ow ało  przew odniczącego 
„Straży" Kościelskiego, posłów  D ziem bow skiego, 
Mielżyńskiego, Mizerskiego, Stychla, adwokata 
Seydę, ks. Ździsła /a  Czartoryskiego i i.

Z  wyjątkiem członków  parlamentu i sejmu, 
przeciw którym postępowanie na razie wstrzy­
mano, skazano pozostałych oskarżonych na grzy­
wnę po 30 marek.

Parlament niemiecki.
B erlin . Parlam ent w ybrał w czora j p r e ­

z y d e n t e m  hr. Udona S t o l b e r g a ,  kon ­
serwatystę, 214 głosam i na 383 głosujących. Na 
p. Spahna z centrum padło g łosów  164, na Pa- 
schego (nar. l i h ) 4, a sa  hr. E artlinga (centr.) 
1 głos.

Pierwszym  wiceprezydentem został Pasehe, 
narodow y liberał, 209 głosam i na 382 głosują­
cych, przyczem  167 kartek oddano pustych, a 6 
głosów  było rozstrzelonych. Drugim w iceprezy­
dentem wybrano pos. Kaempfa (w olnom yśinego) 
255 głosam i na 379 głosujących; 166 głosów  by­
ło nieważnych, reszta rozstrzelonych.

Po dokonaniu wyboru 8 sekretarzy, posie­
dzenie zamknięto, następne w poniedziałek.

Z ziem oofskich.
Z  Chełmszczyzny donoszą: Utworzył się tu 

związek włościański, którego zadaniem jest p o ­
pieranie rozw oju  narodow ego Rusinów i walka z 
rusytikacyą. Ów związek obecnie agituje za prze­
prowadzeniem  sw ych kaadydatów na praw ybor- 
ców , celem obioru posła do D um y państwowej 
od  ludności praw osław nej. Przeciw ko związków: 
temu wysłąpiło duchowieństwo prawosławne, po­
pierane przez władze. Związek włościan ruskich 
jednocześnie sprzeciwia się oddzieleniu Gnetm- 
szczyzny od  K rólestw a Polskiego i w odezwach 
sw ych, rozrzucanych po wsiach, tłóm aczy Rusi­
nom, że P o lacy , ja k o  naród podbity i nie posia 
dający własnego państwa, są mniej niebezpieczni 
dla Rusinów, niż Rosyanie, z którymi walka o 
prawa narodowe Rusinów jest niem oiebna. Na 
dow ód związek przytacza położenie Rusinów w 
G alicyi i w państwie ro b a k ie m .

W  obec opracow yw ania przez ministerstwo 
oświaty projektu o w olności początkowego nau­
czania, działacze chełm scy wystąpili do rady mi­
nistrów z mem oryałem , wskazując na wielkie 

| niebezpieczeństw o pow yższego środka dla K r ó -  
: lestwa Polskiego, a szczególniej dla Che mszczyzny. 

R eform a ta, zdaniem ich, równa się prawu o to- 
lerancyi religijnej. W tedy nawet wyłączenie 
Chełmszczyzny z K rólestw a Polskiego nie zap o­
biegnie polonizacyi R usinów . Działacze proszą, 
aby rada nie zaniechała tego projektn, który 
rów nież jest „niebezpieczny" i dla innych kre­
sów  państwa.

Wybory do Lamy.
Kowno. Posłam i do Dumy w gubernii ko­

wieńskiej wybrani L itw in i: adw. Gudow icz, właść.

i koncert Melcera, oraz w zawsze prześlicznym kon 
cercie e-moJI Chopina, niezawodnie pociągnie do Fil­
harmonii tłumy słuchaczy, Słynny pianista bawi od ^W M taJ1 a^W .^sTaĄńskl,' 
kilka dni we Lwowu, występ bowiem jego wymaga ’ 1 ’
ze względu na towarzyszącą mu do konoertów oikie- 
strę większej ilości prób.

Repertuar lwowskiego teatru iufe|stttecgo.
W  piątek „Starośoic ukarany1' Nowaozyńsaijgo.
W  sobotę popoł. „Przeor Paulinów" — wieczói 

„Cyganerya“ Pucciniego, występ Ireny Bohuus i 
Dianniego.

W niedzielą popoł „Ptasznik z Tyrolu" — wie 
czór „Moralność pani Dalekiej" Zapolskiej .

W poniedziałek „Upiory" Ibsena.
We wtorek po raz Il-gi .Zygfryd* dragi 

dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga" JEt Wagnera, 
przekład Al. Bandrowskiego, występ Al. Bandrow, 
skiego. Inne partye wykonają pp. Gembarzewska- 
Marek, Malawski, Oroński, Ludwig i Jeliński. Nowa 
wystawa.

We środę „Nori“ Ibssns.
We czwr.rtek występ włosmej opary dzieoięcej 

„Cyrulik sewilski".
W piątek występ włoskiej opery dziecięoej — 

„Napój miłosny".
W sobotę popoł. występ włoskie; onery dziecię­

cej — „Szewc i czarownioa". — Wieczór. „Zygfryd" 
JEt. Wagnera, występ Al. Bundrowskiego.

W niedzielę popoł. występ włosi . bj opery dzie- 
oięc“j ,,Lunatyczka". — Wieczór. „Moralność pani 
Dulskiej" G. Zapolskiej.

W  poniedziałek występ wiotkiej opery dziecię­
cej „FJpelet".

B «pertaar teatru U1 akowskiego.
W piątek „Rycerze północy" Ibsena.
W sobotę premiera „Król JLandaulens" -:dego.
W nedzialę popoł. „Oj młody młody" Fredry, 

wieozór „Król KamL-ulens" Gidego.
W poniedziałek „Mężczyźni1, Zapolskiej-

Ostatnie wiadomości.
U rzędow a „W iener Z ig ." ogłasza s a n k c jo ­

nowane ustawy o urzędnikach państw ow ych.

K um olis,
Abram sohn ze stronnictwa k&detów.

Pow ilis

Telegramy i telefonematy
z dnia 21 lutego 1907.

Proynoza pogody.
HTtedeń Prognoza oentralnego zakładu uiete - 

urologicznego w Wiedniu na dzień 22 lutego:
W  Galicyi wschodniej i na Bukowinie : 

Zmiennie, miejsoami opady, żywe wiatry, łagodnie.
W  Galiuyi zaohodniej: Zmiennie, żywe wiatry, 

temperatura blisko zera, powoli polepsza się.

Sejmy.
O paw a. Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 

ślązkicgo uczynili pp. Hruby i tow. wniosek utwo­
rzenia &pecyalaego komitetu, któryby zajął się omó­
wieniem spriwj  airodowościowćj na Slązku.

Sejm węgierski.
B udapeszt. K om isya zam knięć rachunko- 

wycn izby poselskiej odbyła w czoraj wieczór p o ­
siedzenie, na którem prezydent ministrów W e- 
kerle przedłożył akta, dotyczące spensyonowania 
byłego prezesa gabinetu Fejervary’ ego. Zi aktów

Z Rosyi.
Wybory do Damy.

P etersbu rg . W czorajsze wybory wypadły 
nieeo pomyślniej dla prawicy. Z  304 wybranych 
należy 77 posłów do praw icy, 43 do n arodow ­
ców , z czego ;o ło w ę  należy również zaliczyć d o  
prawicy, 182 do lew icy , 2 posłów  niewiadom o 
z jakiej partyi.

W  Odesie posłem do Dumy wybrany został 
kandydat stronnictwa kadetów żyd Pergament 
44 głosam i, przeciw socyalnemu demokracie 

j M alantowiczowi, który otrzym ał 33 głosów .
P e tersb u rg . (Pet. Ag.) De wczoraj godz. 

10 wieczór znany był wynik wyborów do Dumy 
' z 56 gubernij i 15 miast o własnym zarządzie.
1 W ybrano 36 m onarchistów, 27 um iarkowanych 

(w  tem 17 październikowców) 168 z lew icy 
: (w  tern 47 kadetów, 31 socyalistów  i 43 naro- 
! dow ców ).

Zamachy.
| S ebastu p ol. W  śródm ieściu rzucono wczo- 
1 raj bom bę na pom ocnika sonais rza p o lu y  . Po- 
i rrocnik jest śmiertelnie ranny. W ybuch ranił kil- 
| ku przechodniów. Sprawca umknął.

Z a m ęty  w  R osyi.
O dessa. (P. A g )  G ónerał-gubem ator ogła- 

1 sza rozporządzenie, w którem powiedziano, że 
i spraw cy zbrojnych na aaów  na m ieszkańców są 
j po większej części m łodzieńcam i poniżej 20 r. 
i życia. Po uwięzieniu zeznali, że są członkami 

„Zw iązku rosyjskich ludzi". 18 aresztowanych 
■ skazano na więzienie, 3 na wydalenie. Guberna- 
i tor zawiadom ił kierow nictw o Związku rosyjskich 
I ludzi, iż zastosuje wobee tej partyi nadzw yczaj- 
1 ne środki, gdyby podobne zaiścia miały się p o ­

wtórzyć.
i Odessa (Tel pryw.) O zaburzeniach tutej­

szych podają dzienniki następujące szczegóły. 
Z powodu gwałiów, jakich dopuszczał aią związek 
prawdziwych Rosyan a wobec Których naczelnik 
miasta był zupełnie bezsilny, zam km ętcoprócz  
uniwersytetu wiele szkół średnich. BańUbny 
przestali chodzić na giełdę, bank. zamkmęto. 
W  ciągu 4 dni ubiegłych zabito lub pokaleczono 
nożami około &»0 osób. Prócz sklepów rozbito 
3 restau. acre. Członkowie Związku „prawdziwych 
Rosyan" z rewolwerami w ręku objeżdżali w do- 
rcztach  miasto i strzelali do aomów . Zycie 
w mieście zamarło. Dzienniki piszą, że powtó­
rzyły się sceny z ^rzesziorocznego pogromu paź­
dziernikowego. Konsulowie, którzy przyszli do 
przekonania, że władze nie zarządziły wcale 
środków oenronnych, zwrócili się telegraficznie 
do swych rządów o interwencję celem ochrony 
poddanych zagranicznych.

Konferencya haaska.
Londyn. P ow ołu jąc się na wywody rosyj­

skiego radcy stanu Martensa, jakoby Anglia, 
Francya 1 Rosya były zdania, iż sprawa rozbro­
jenia nie dojrzała do dyskusyi, a również spra ­

w a zmniejszenia zbrojeń ze względów praktycz­
nych nie wchodzi w  rachubę, wystosował mię­
dzynarodow y trybunał rozjem czy wraz z komi- 
gyą pokojow ą pismo do angielskiego prezydenta 
ministrów Campbella-Bannermanna z prośbą, aby 
rząć angielski wpłynął na to, iżby kwestya 
zmniejszenia zbrojeń była przyjętą do programu 
haaskiej konferencyi. Campbell-Bannermann od­
powiedział, iż nic mu nie wiadomo, aby rząd 
angielski był przeciwnym roztrząsaniu tych spraw. 
Zdaniem premiera kwestya ta będzie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa roztrząsana na 
najbliższej konferencyi naaskiej

Parlament angielski.
Londyn. Izba gmin przyjęła po 7-dniowej 

dyskusyi adrei do króla.
Loondyn. Ogłoszony dziś bil Dilkego w 

sprawie now ego prawa wyborczego przyznaje 
kobietom czynne i Dierne prawo wyborcze do 
parlamentu i gminy.

Z Serbii.
B elg ra d . Skupszczyna po 10-dniow°i dy­

skusyi nad interpelacyą młodoradykałów, odrzu­
ciła 84 głosami przeciw  47 wniosek, potępiający 
postępowania pohcvi w obec posłów opozycyjnych. 
Po głosowaniu opozycya  opuściła salę obrad, 
poczem 84 głosami przeciw 1 przyjęto wnioser, 
postawiony z party, rządowej o  przejście do po­
rządku dziennego, z wyrażeniem uznania i zu­
pełnego zaufania dla ministra spraw wewnętrz­
nych Proticza i podwładnych mu organów.

Amerykański bil migracyjny.
W asu yngteu  Roose^al* podpisał w czoraj 

bil im igracyjny, według którego r o b o t n i c y  
z A z y i  z o s t a j ą  w y k l u c z e n i  z e  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .

Z rynków towarowych
B a n k  ro in ta n y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 21 lutego.
Dziś nocujemy za &u kilogrumów loco Lwów .

Ws'uta koronowa-
Pszenica gotowa od8 '— do 8'80, pszenica na ter 

mina 780 do 8 —. Ż>to gotiwe 5 90 do 610, żyto r.a 
termina 5 80 do 5*90. Owies obroczny gotowy 7*70 do 
8’00o Owiec obroczny na termina 7.60 do 7*70 Jęczmień 
pastewny 6*60 do 7 —. Jęczmień browarniany 7*20 do 
7*60. Rzepak 00*00 do 00 00. Lnianka 0*00 do 0 0 1 
Groch pastewny 6 80 il.i 7 80, groch do getowania 
3.75 do 9.50. W y-i ■. 6 4 ’ do 6 60. Bobik 3 3 ) do 6*50 
Hreczka 00.00 de 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0*00 kukurudzt stara 0*00 do 0-00 Chm.el no­
wy za 56 kilo 00*00 do 00’00, chmiel stary 00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 60*— do 70*—, koniczyna 
biada 251— di, 40*—, koniczyna szwedzka 80*— do 
75*— . Tymotka 2 8 — do 84*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
88-78 do 89*—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
_ *— do — , spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 21 50 do 2175.

W ie d e ń , 20 lutego. S p i r y t n s .  Za towar 
skontyugencowany z dostawą natycumiasrowa za 100 
HI. płacono kor. 42*00 do *r*9t. Tendencya: ospała,

N a f  t a galicyjska Standard White w całych 
wa„*onach z Wiednia K. 36*75 do if. 37*95. W  beozr&ch 
K. — do —*— Nafta galic/jska z Wiednia beczkami 
K. 3885 do K. 41*20. Tendencji: spokojna.

G a k i c r ;  Ratinada prima z dostawą natyeh- 
miabtowa z Wiednie w całych wag. K. 68*— do 68*25. 
Tendencya: spokojna.

B u d a p e s z t  dnia 21 lntego. Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
7 54—7*55, na maj 7*56—7*57, na październik 7*91— 
7*92, żyto na kwiecień 6*85—6*86, na październik 6*82 
—8'83, owies nr kwiecień 7*50—7*5l, na paździenuk 
6*68—6*69, knkurudza na maj 521—5*22, na lipieo 5*87 
—5*88, rzepak na sierpień 18 25—18.85.

Oferty: dostateczne.
Chęć kapną: dobra.
Usposobienie: silne.
Pogoda: niezmieniona.

Z rynków pienięinych.
W ie d e ń  dn. 21 lutego. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut A 
po południu. Akoye austryackiego zakładu kredyto­
wego 688*75, węgierskiego zakładu kredytowego S37*du 
Anglobanku 317-—. Unionbanku 58t*50, E “Oka dla 
krajów koronnych 468*00, Bankvereinu 569 00, Boden- 
oreaitu 1082*—, galicyjskiego Banku liipoteoznege 
584*00, kolei państwowych 684*75, kolei południow j 
185 • -  tramwaju A. B. koli.. Clbethal
451*50, kolei północnej 5610 -olei 
579 00, alpiny 625*50, Rima Muranya 573 00, prasfaego 
towarzystwa żełaznego 2666 —, fabryki 
tureckie tytoniowe 425*50 galicyjskiego karp 9®- 
Towarzystwa naftowego 637 —, oblig. węg. *
—•00, renta majowa J9 o5, austryacka ^enta 
99*05, węgierska renta koronowa 9535' ^ i ieS 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9 p .
centowe listy banku bipoteoznege 97*50, _4 p P 
centowe listy banku hifo-eczn 10 »*80, ( . l .
lictv banku hipotecznego 110 75, 4-prooen nt
kraj. 98 - ,  4 i pół pico banku kr*. 10!= 2c, ;
komunalne obligacye Banku kraj —*—, ~alic
galicyjskie obugaoye prop W *», f  ̂ ° rocent0w ! po-'
l ^ f m S a ^ L w o w a  S ,  fo s y U c L e  i g C » ^  
kl 117*81, ruble 258*50. 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 84*80.

.4U

NADESŁANE
(Za tę rubrykę JttbdaKoyf nie odpowiada.)

C. k. uprzyw. ga!ic. akcyjny 
Bank hipoteczny.

O d d z i a ł  d e p u a w ^ o w y
przyjm uje wkładki na rachunek bieżący 

o d  5 0 0  b .  p o a z ą w z z y ,
za opłatą 4 °/0 odsetKów.

N a wkładki takie będą na żądanie w ydaw ane

K S I Ą Ż E G Z K . I .

K w o ty  do 2.000 k. w ypłaca  Bank bez w ypo­
wiedzenia

P rzy je ch a li d o  L w ow a  d. 21 lu te g o  1907.

Hotd Europejski (Alberta S z jow ron a ). P. 
Radea Maudyczi wski ze Stanisławowa. J. dyr. Hu­
kał z Łuzao. K. Łukasiewicz z Podłuża. T. Łęp- 
kow sy z Ozaszyna Prof. Morawski z Krakowa. K . 
Torosiewioz z Russiłowa. A Czarkowski z Lubienia. 
E. Obertyński z Udnowt. Poruzz. Pauer z Krakow- 
ca. P. Grodzicki z R osji. Dr. Caro z Kranowa. Dr. 
Kessler z Czerniowiee. K. W olkow ieki ze Stryja. B. 
Heller z Borysławia.

Hotel Imperial , K s. Teresa Sapieżyna i z 
Biicza, hr. Stanisław G rocholski z Pietniczan, hr. 
K lem ens Dzieduszycki z M artynowa, hr. Bolesław 
D rohojow ski z C i^szacina, eksc. Adam Jędrzejo- 
wicz z Starouiieścia, br. - A dam  Horoch z Winui- 
tzek, Jan W iktor z Zarszyna, Stanisław Jędrzejo- 
w icz z Jasionki, h r. M ieczysław  Poniński z K ra ­
kowa, Konstanty K ow nacki z Switarzowa, Jan 
Klęsk: z K ołom yi, Tytus Buynow ski z Rzeszowa, 
W ładysław  Struszkiewicz z W iednia, Jan F edo­
row icz K rakow a, dr. Juliusz Leo z K rakow a, Jan 
Hupka z Niwisk.
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K c n r j o .

(Vt'ą*3nk» wrażeń 7. podróży)

(Ciąg dr-iszy )

G dy oię zebrało więcej turystów, zaproszo­
no nas do sąsiedniej izby na tarantellę CaFóliną, 
młody jej mąż i matka byli przebrani w  m a­
lownicze stroje ludowa. R ozpoczą ł się taniec p ło ­
mienny, namiętny, z wym ownym i gestami, prze­
platany pieśnią. Smagłe oblicze W łoszki okrasił 
rumieniec, czarne oczy  pałały. Tam buiinn, zdobny 
we wstążki, dzwonki i blaszki, p^z/gryw ał do 
taztu, a Carolina to w yryw ając się z rąk tance­
rza, to znów  nachyla jąc się do jego  ''b licza, 
śpiewała z w e r w ą :

„...Nu vaso e primma tappa che fa’ Ammore 
e doppo ’ e chillo, neh, 
censme cauiminna ?,

E  chi fuie chillo c’anmentaie ’amnft>re 
e comme e ąuanno, neh, 

oi’ Carolina ?...

Ma chella Łella me risponne e r ise :
= ’ Ammore i’ ’ o yoglio, neh, 

sera e mattina 1...

A  potem re fre n :
Sera e matina ?

. E  s ' i !
Sera g matina ?

...E gia 1 
Oi’ ne’ te yoglio da 

’etu core comme ’o vuo !“
Byliśm y zachw yceni, podobnie, jak i inni 

cudzoz>emay. Carolina uradowana dziękowała i z 
g ra c /ą , dwom a palcam i rozsyłała całusy. N ajtą- 
pił drugi taniec, jeszcze bardziej ognisty, jeszcze 
bardziej charakterystyczny. W śród  turystów zw ró ­
cił mą uw agę pewien cudzoziem iec pow ażny, za­
dumany; m yśl jego była w idocznie poza obrębem 
tej izDy Uorany pył czarno, miał pod szyją

O deszli, lecz  um ieścili sw e podpisy : „Andrejaff"-, 
a pod spodem  nieczytelnem  pism em  „ M a x i -  
t n i e n  G c r k i " .

— A  w ięc tc  on , we w łasnej o so b ie ! Mu­
sim y poznać autora ,, M ieszczan"

G ork i nie m a talentu do języków . C h o ć  
baw ił w N iem czech , n ie umie po  n iem iecku ; 
był w A m eryce, lecz  nie rozum ie po angielsku. 
Potrafi z biedą rozm ów ić  się po francusku i 
zna kilkanaście frazesów  w łosk ich .

— A  w ięc niech przem ów i Konrad w  o j­
czystym  G orkiego języku — zadecydow ał nasz 
„filozo f"

Spotkaliśmy się przy „S alto  di T ib erio ".
faucastycznie zw :ązan^ krawat czerw ony, w io s 1 Z  pewną n ieśm iałością  zagadnąłem  p isa rza :
dług-, r  tył zarzucony, oczy małe, nos zadarty, 
szeroki — słowem typ m użyka rosyjskiego. Tylko 
w obliczu  jego nie rysow ało się tradycyjne, pełne 
obojętności „ n i e z e w o ! ale jakieś skupienie i 
patrzenie w dal.

Mój tow arzysz mówi :
— Powiadam  wam, że to Maksym Gorkij 1
— A’eż to fa c e c y e ! On teraz tu, na Monie 

Tiberio ?
— P atrzcie : obok niego siedzi drugi R o ­

sjanin; rozm awiają po rosyjsku.
— Wnet się przekonam y o w szystkiem  ;

— W y russkij, su d ar?
—  Tak toczno.
— D aw no-li wy użc na C apri ?
—  Adin tr.iesiac.
— K a k  wam nrawitsa Ita lia?
— N ie durna.
—  P. iiiinaju. Wam bolsze nrawitsa R assija , 

nie praw da 1 ?
— E to  prawda, s u d a i; nie lzja nie imietj 

pistrastia ko sw ajom u stioczestwu... A wy P aliak?
— Tak toczn o, sudar.
Przedstaw iłem  pisarzow i tow arzystw o p o - ’

oto w stają i zb liża ją  się do  księgi pam iątkow ej, dróży. R ozm aw ialiśm y z Gorkim z pew ną r e - !

zerwą, w iedzieliśm y b ow iem , iż on  bynajm niej 
n ie sym patyzuje z Polakami, czem u dał w yraz 
w  kilku sw oich  utw orach pisząc o nas stron­
n iczo. N as sp e c ja ln ie  dzieliły z G ork im  pogiądy 
na jp raw y  społeczne.

M ów iło  się sporo o  stosunkach polsko- 
rosy jsk ich . W ytknąłem  pisarzow i, że osądził nas 
n iespraw iedliw ie, przez co w yrządził nam  krzy­
wdę. G o rs i p rzyzna ł się, źe m ało zna Polaków, 
że ni6 pojm uje należycie naszych ideałów , że 
m u jest obcą  dusza narodu, ludu polskiego, a 
je że li sąd je g o  o nas wypauł ujemnie, to n ie  
stało się to dla jak ichś w zględów  ubocznych, 
lecz p isał o nas z przekonania. N a stosunki 
polsko-rosyjsm e będzie w przyszłości zw racał 
baczniejszą uw agę i  odda „snom  ca ique“ ,

G orki nie m yśl. ry ch ło  wracać do owego 
k r a ju ; grozi mu tam w ięzienie. W  razie zmia­
ny sy tu acji, ogłoszenia amnestyi, chętnie w ró­
ciłby  do R osy i. W ysp ę  C api i bardzo sobie u po­
dobał. C hoć zdrow ie jego  nie osobliw e (cierp i 
na p łu ca ), nie ustaje w pracy . N iedaw no ukoń­
czył tu w iększą pow ieść  „M atj“ (M atka), którą 
drukuje obecn ie , w angielskim  przekładzie n ow o ­
jorsk i „A ppletona-U agazine*. Pisarz w prow adza 
tam czytelnika w św iat sp isk ow ców  rosyjsk ich , 
którzy rozpoczęli w R os^i rew olucyjną propa ­

gandę spobaozną p o  zam ordow ania cara A le ­
ksandra U .

M ałe o c z y  G orkiego zajaśniały blaskiem , 
g d y  p oczą ł m ó w ić  o zasadach i ideaoh, k tórym  
służ^. Ż ycie  całe i talent sw oj pośw ięcił idei 
„w y sw ob od zen ia  ludu rosyjskiego z pou jarzm a 
absolutyzm u. To „w ysw obodzen ie3 da się osią­
gnąć jedynie przez pow stanie proleiaryatu r o ­
sy jsk iego", p o d  starem  hasłem „ziem ia i w ola" 
(w o ln ość). G ork i przeczuw a, że w iększość w 
now ej dumie zdobędzie  opozycya , lew ica. R ząd 
będzie  ch cia ł ją  oba lić , dumę znów  rozw iązać. 
A le  o p o z y c ja  nie p ow inn a  się co fn ą ć, 
uledz. Ni ich  on a  og łosi konstytuc yę, a tern sa 
m em  zm usi cara i StołypiDa do nowych g w a ł­
tów . Skutkiem  te g o  w  R osy i zak.pi na n o wo ;  
p rzy jd zie  m oże do zbrojnego pow stania  ludo­
w eg o .

W sp om n ia łem , że w N eapolu, Rzym i« i  w 
innych m iastach w łoskich  zabroniono w ystaw ia­
nia „D z ie c i s ło ń ca "  G ork iego.

— C zasy s ię  zm ieniają — rzekł pisarz — 
spadkobiercy idei w olnościow ych  Garibalnego i 
M azzin iego zapom inają  o przeszłości, stają się 
oportunistam i. A  zresztą, do dramatu, o  którym 
m ow a, n ie  w iele przykładam  w agi, nie uaał 
mi się.

(C. fi. n )

D r o b n e  o g i o u e n l s
po 4  ki. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
świcie, j Je kijowcale, — domowej' lohoty 
4 kor. kilo. Kazimiera Matezyńska, 

Kołomyja, Mniehówira 80.

Mogę polec ć 175
osobiście mi znanego rządcę gospodar­
czego, teoretyczrie i pi aktycznie wy­
kształconego, z 20-letni;, praktyką w 
pierwszorzędnych gospodarstwach. W  sile 
wieko, na Wikt lub ordynary" Tenże 
przyjmie także obowiązek kon tro lom  lub 
rseh u lstl za-kasjera. — Dr. Jan Pay 
gerC radakf ya „F  olnika“ we Lwowie.

Z  P B T J S
sprowadzoną, drogą, W O D Ę  S J E L T E B S K Ą ,  

u t i ę p d f e  w zupełność:' woda polecona przez T ow arz. lekarskie

alH salicz ;a3 ,o  s ł o n a
zaw ierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod fermą

fkrnnm POS£akuj e posady na ordy- 
- h  e l l  l i  naryę od 1 marca 1907. 
Adres: Płotycz koło Tarnopola poczta
lcCo —  A  Fiois. 172

Anrnnnm 4rrdnips° wieku, * diu-
n y i  U l lU l lr j  gcletnią praktyką, absl. 
szkoły rolniczej w  Czechach, znakomity 
hodowca i —leczarz, gruntownie znający 
lasowośd, żonaty bezdzietny poszrkuje po­
sady zaraz lnb od 1  lipca. I ask. zgłosz, 
pod Bolr.k  i leśnik 600 re. Kraków y. p.
____________  176_________

lift W  Ili If ma£zynista z kursem go- 
A O IIIIIk  rzelnianym, poszukuje 

posady. Zgłoszenia: B uro Sokc ł  wskiego 
pasaż Hausmanna „Gorzclnik-maszy igtau.

>77

n i f Q 7 V 9  wsDaniale urządzenie
UI%C»Ajj€*i Hi Wal..., niebie, dywany,
obraz/, br^ray, sztychy, porcelana itp. 
tanio do nabycia w Hotelu W ir  zawskim 
plac Bernardy*.,<d 5, w sk’epie. 136

K. R ż ą c a  i Chm urski w  K rak o w ie
« L  Jw G u r tk n d j 1. 4 .  5

G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  w aptece <1. W e  w i ó r *  
 e f c i ę g o  u). HaToka.

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ślubne, ora» wszelkie 

wyroby ze złota, srebra, poleca F. KWA. 
ŚNIEW8Z I , Lwów, pl. Halicki 1. 3, — 
przyjmuje waztlkle obatalunki i reperacye, 

92

mm

i iu u A  P B Z E C Z fS m iA C E
u m  627

i r a t  p i r a a & T i F  d e  c h & n b a b d )
a1 sk ład  k tó rych  wchodzą je d lin ie  z ió łka  i  kw ia ty , 
są środkiem  czyszczącym, p rzy jem nym  w smaku, 

, a dz ia łan iu  łagednem , nadająoem się d la  osób 
delika tnych i  w rażliw ych. Użycie ich n ie wymaga 
ani dyc ty , an i z m iw y  zwykłego try b u  życia,

Jestto najwięcej poszufci wany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cioipieniom jdT.e stąd pocho­
dzą, jakoto : hole i  zawroty g łow y , Drak apety­
tu,' undnośei , mozplne trawienie, odęeie żo łą d - 

Harka oekronna ka, hem oroidy, mierzenia do g łow y  etc,
We L w ow ie w aptekacc pp. Mikolascha, '"ewiOrskiego i Racker*
W K rakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Kedyka.

iSŁ

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
O b o n i ą z u ] ą c y  i  d n i e m  1 -  50 m a j a  1 9 3 8  r o k u .

(Czas środkow o - enropejski)

- n s c h o  0 Pomoc  ̂ ratunek, zasyłają 
f  I w O U r  d0 £erc litościwych, dwie nie- 
•zc»<4Iiwe sieroty, które z powoda cięż­
kiej nieul czalnej choroby sioitry swojej 
(znajdującej się obeede w szpitalu), po- 
xbiiwioae zostały w zupełności wszelkiego 
utrcyuiania i pomocy, edyź to była ich 
jedyoa podpora i nad?ieja. Same zaś po 
przol ytyrh w ostatnich czasa h ciężkicb 
słabościach i zmartwieniach, — niezdolne 
przeto do żadnej pracy, przymierając z 
zimna i niedos atkn, — zmuszone na 
tej drodie błagać o łaskawe względy j 
wsparcie. Łaskawe datki upraszamy do 
Adminiitracyi cdsyłać pod lite ami J. O

pasiona
w arzyw , kw iatów , pastewne, zna 
kom ite, św ieże, najtańsze dostarcza 
O d d z i a ł  T o w a r z y s t w a  g o -  
s p o d a r s t k i e g o ,  —  P o d b o r c e  
o b o k  S t r y j a .  Cenniki darm o.
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Z n a n a  p r a c o w n i a

Sukien damskich
A n ie li

j§ lr*e le c f t le j , 
Lwów, ul. Sykstuska 14,

poleca  się Sz. P T . Publiczności 
W ykonuje suknie od  najwykwint 

eiszych do najskrom niejszych, 
i  m ówienia z p row in cji usku­
tecznia się ,iak najszybciej i naj­

staranniej.

l*3o

liO

2-20

6*10

7-20
729
7*50
8*0ó
8*15
8*18
8*45

10*05
10*35
11*45
11*50

1-50

3-55
4-37
4-50
5-25

— 5-45

8-40

T J “ s t a w a

g Reformie ksiąg 
gruntowych

w  G a l ic y i  i u B u k o w in ie , w  
p o lsk im  p r z e k ła d z ie  J . G iż o w -  

s k ie g o , o p u ś c iła  (r a s ę .  
C en a  k . 1*30 , z p r z e s y c ą  p o c z ­

to w ą  k . ihoO . 

Z a m a w i a ć  m o ż n a  w  A d m l  
n l b t r a c y i  „ G a z e t y  N i t r o  d o

9-05

9-20

9-30

10-30

10*50

n & >  J f  z
(n s dworzec głów ny)

Ickan. iJass, Bukaresztu, K onstantynopola), Ż yu acz jw _ , 
W oroohi.y (od 1/6 do 30/9 * 1 ) ,  De’ ktyna (od 1/10 do 
30/4 w l.), Zaleszczyk, N ow osieiicv, BerLomethu Czu- 
dina, ?erethu, Radowiec, D o-ny  W atry  i Kuczawy 

Frakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia, Kat-ls 
badu, Fragi), Orłowa Zakopanego, N -!ąoza (p. Tar­
nów). Jasła, Chabówki, ZakoDanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (B jrlina, W rocław ia  W arszawy, W iednia K arls­
badu, Pragi), Oświęcima. W ieliczki, O rłowa, N. Są­
cza 'p . T am ów l Zakopanego, Jasła, Krosna, Iw on i­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, K ałusza Delatyna (p. K ołom yję od 1/6 
do 30/9 wł. w  niedzielę i rz. k. święta), Korozinezó 
od (1/5 do 30/9 w ł ), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
B orod in y  Putny, Dorny W atry, Suczawy 

Podw ołoczysb, (Odessy i Ki.jo.va), brodów  
Taw ocsnegu, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
R a w y  ruskiej, Sokala 
.Stanisławowa, Ż ydaczow a 
Sambora. M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi), Oświęcim a, Zakonanego (przez Pc dgó- 
rze-Pła&.ów), W ieliczk i, Orłuwa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Ohvrowa (p. Przemyśl)

Kołomyi, ^ydaozowa, Potucor, K órozm ezo 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Pooiitor 
Ław ocznego, Kałusza, Stryja, B orysław ia, K ochaw ’ r>y 
Krakowa, 'Berlin i, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasia, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, anoea, Chyrow a (p. Przemyśl)

Ickan, Czonkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yznicy, K‘ocma- 
uia, Nowusielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
homecu (w poniedziaieK), Suczawj- 

iam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Sanoka. Chyrowa, Sianek 

P odw ołoczysk  (Odessy, K ijow a;, Brodów, Grzy~iałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skclego, Drohobycza, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczow a, Rawy ruskiej 
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia  Karlsbadu, Pragi\ 

Oświęcima, Suchy, f^oornyrzowa, W ieliczki, O rłow a 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Onyrowa 
(p. Przem yśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów , Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, faaały, K opyczyniec, 
Grzym ałów a

Iekan, Żydaczow a, Kałusza, Nowosieliuy, Serethu, Berho­
methu, Czudina, Brodiuy

Krakowa, (Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocm yrzowa. Zakopanego (p. K raków ) (od 25/6 do 
15/9 w ł.j, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
n :w a, Iw onicza, Chyrowa (p Przernyśl)

Ickan, (Bukaresztu) Pjtutor, Czortkowa, KórSsmezo, Nowo- 
sielioy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, R y ­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, ■'Wrocławia, Wiednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, D y­
nowa, Lubaczow a, t asła, Iwonicza, Rym ano wa, Ja- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podw ołoczysk, Odessy, K ijow i ;, ..rodów, K opyczyniec, Z a ­
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna 

Ław ocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, D rohobycza, 
K ochaw -ny

j POCIĄG 
j posp.| o-oh.
] Oilirh o ł .  
\

—  6-20

8-25

6 55 
7-30

1-35

10-45
10-55

! 45 —

10-052
lu-40«

11'3'j

Z &  izpes. <zi<v*
(7. il •/. .rc;t głóirnego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia. Berlina, Wi rszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, K ocm yrzow a, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (.Tass, Bukareoztu. Konstantynopola), itorosmezś 
(od 1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, -erethu, Borłiometu, 
Czudina, K owosiblicy, Broiuny, Suczawy, Dorny W atry 

Krakowa, (W iednia, W rociaw ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyiuwa, P 'sztu, Sanoka, Mez6 Laborcza, Rymanowa, 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicęj, Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczow a, Potutor, 
KSr8smez8, Czortkowa, N ow osielicy, Biodiny, Putny, 
Dorny W atry (od l/.r do 30/9), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 
Hus; tyna, Czortkowa 

Jaworowa
uawocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczow a, Chyrowa, Rozwadowa, Nudbrzezia, D y­
nowa, Orłowa (p, Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 2ó/w do 15/9 wł.)

Krakowa, (W ibdnia, W arszaw y, I ragi, Ka-lsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. °rzem ysi), D ynow a, Tarno­
brzegu, N. Sącza, O rłow a (od  1/7 do 15'9 w ł.), W ie­
liczki, Oświęcimu, Zakopanego (p. Podgórze r i. od 
25/6 j.o 15/9 ?ł.)

Sambora, Sianek, Chyrowa, oanoaa, Rymanowa, Iwonicza 
Jasła, Nowego Sącza, O rłow a (od J./7 Jo 15/9 w l.) ’ 

Ickan, W orochty (od 1/6 do 30/E wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kałusza, D ela tyn ' (p. K ołom yję), Seiethu, 
Beihom ethu, Czudina, Radow iec, Suczaw y 

Bełżca, Sokala Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym aiowa 
Podw ołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczyniec 

Czortkowa Żaleszczyk Husiatyna, bka ły , Iwania 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkow a, 
Zaleszczyk, W ynnioy, K6r8smezO, Kocm ania, Dorny 
V. atr_£ Suczauy, N ow osielicy  

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, W arszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabó wki, 
Zakopanego (p. R z e s z ó w ) ,  W ieliczki, N. Sącza, D worów  

Ław ocznego, Drohobycza, Borysław ia, Kałusza 
K ołom yi, Żydaczow a
Rzeszow a, Lubaczow a, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl/ 
Sambora, Chyrowa, Sanoka

Jaw orow a
Podw ołoczysk
Ław ocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (V kdni£, W rocław ik, Berlina, W arszaw y), Chy­

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. ^rzemyśl/, N 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna
Podw ołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, 3kały, Iwa­

nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa 
Przemy śla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, C zortkow r, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i święta rz. aa:.), W y żricy , N ow osielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczaw y 

Sambora, Chyrowa, Sanoku., R ym anow a, Iwonicza, Jasła 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dymowe, Tar­
nobrzegu, Jasła, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

Stryja, D rohobycza, Borysławia

7-00
11*25

n a  dw orzec „P adzaucze"
Podw ołoczysk, (Odessy, K ijowy) Brodów 
Podw ołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodow, Grzym łowa 
Podwołoczysk, 'O dessy, K ijow a), K opyczyniec, Czo::tkow„ 

Zaieszc syk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-36

6*35
Z dworca „Podzamcze”

Fodwo, \sk, (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 
H,. „tyna, Czortkowa 

l i  i i  rodwołoczy k, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
— 1 hidwołoozysk, Kijowa, Odessy;, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
T —o j łowa, Czortkowa
ti-37ś| Podwołoczysk

100S1I Podw ołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

U W A G A : P o ra  nocna  ozn aczona  je s t ramkami. — Zw ykłe bilety do ja zd y  i w szelkiego 
innego rodza ju  b ilety, illustrow ane przew odnik i, rozk łady  ja zd y  itp. nabyw ać m o­
żna przez cały  dzień w  biurze m iejsk iem  ck. koiei państw , pasaż Hausmana 9.

Wfj* 67

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
zn *ji% najlepsze umie­
szczenie w luternaoie 

przj
ni. ŻuIiAakiego O, 

I. piętro.

9-

l9-
a-
t
i*
d-

r

W I I O Ł D  T R A N D A
X = >r z e z x i 3 7 " ś l - a . ,  ^

sklep; nl. Franciszkańska 7*
warsztat)-: nl. Gimnazyalna 6.

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Zastępstw o firm : O pp el-D arracą  i Laurio & K lem ent. 
llotory 1 Yoliurettes, Rowery ,,Wafleu*ad“ .

W łasna garaża (za ja zd ) d la  autom obilów .
Na składzie: benzyna, oiL a, karbid i akumulatory.

*17

U L e r m u m -h  uColosseum
£  i  t &  n o w y  p r o g r a m *  

Codziemnte przedstmełenia o 8-mej, 
fV niedzielę i święlm dwa przednia* 
cienia? o 4L p&poł. ł, o 8 wieczorem-

W Admlnlatraeyi „ G A Z E T Y  S A B O f i O W E J "
ul. K opernika 1. 7.

D o  n ab yc ia
„G aw ędy  staropolsk ie", według różn ych  autorów ze­

brane, opraw ne ............................................... k. —■ 60 h.
„S k a ły  i  kam ien ie", k rótk ; zarys m ineralogii, z ry­

sunkam i .............................   n _  30 n
„S k a roozyk  p o lsk i" , w ybór ra jce ln ie jszych  utw orów

poezyi p o l s k i e j .....................................................  ̂ _  30 b
„Obrazki z C hin", przez Juliusza Starkla, w 2 częśoiach 60 h. 
„Z bratniej n’ w y " , w ybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z a le s k ie g o ........................  k. —  30 h.
„T adeu sz K ościuszko" przez Leonarda Cbodźkę . „  — 30 „
„K irdżali“ , pow itśc naddunajska przez Michała Czaj­

kow skiego w 2 częściach, oprawne . .  1 —  20 „  

„W spom nienia  lak ubiegłych3 skreślił W. G oczałkow ski
oficer 10 p. u. b. w ojsk polskich . . , „ —  30 „

rZa Apeninami* Stanisław B e ł z a ............................................. „  —  30 „
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wiecej za każdy tom.

.WMiaaMIM I WŁJ. ■ UUJ.TŁ j j g a f e a ; M w a

W y t la w c a  i c d p o w ie d z ia li iy  r e d a k to r  P l o  i o n  K o s t e c k i . Z  d r  iK arai i P il ic r .i , S e u m a n a a  i S p .


